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pismo bezpłatne

M
arzec 2020 roku za-
trzymał świat. Pande-
mia zakaźnej choroby 
COVID–19 wywoływa-

nej przez koronawirusa SARS–CoV 
– rozpoczęła się jako epidemia 17 
listopada 2019 w mieście Wuhan, 
w prowincji Hubei, w środkowych 
Chinach. 

Choroba pogrążyła świat 
w ogromnej panice i chaosie. Co-
raz więcej osób z objawami choro-
by zgłaszało się do lekarzy. Coraz 
więcej ludzi umierało w samotności 
i izolacji. Służby medyczne nie na-
dążały z pomocą. 

 Zatrzymało się wszystko. Po-
stępująca choroba zatrzymała boga-
tych i biednych. Wszystko, co było 
wcześniej, co było uznawane za nor-
malne i niezmienne – zaczęło gwał-
townie się zmieniać. Pojawiało się 
coraz więcej obostrzeń, wprowa-
dzono liczne ograniczenia w kon-
taktach międzyludzkich. 

11 marca 2020 roku choroba 
została uznana przez Światową Or-
ganizację Zdrowia (WHO) za pan-
demię. Zatrzymały się gospodarki 
narodowe, przestały funkcjonować 
zakłady pracy, pozamykano wyż-
sze uczelnie, szkoły i przedszkola, 
restauracje i bary, galerie handlowe, 
baseny i siłownie, kina, teatry i ko-
ścioły. Wreszcie ludziom kazano sie-
dzieć w domach i nie wychodzić.

Powyższe wydarzenia zmie-
niły bieg życia człowieka na zie-
mi. Zmieniły jego styl i sposób ży-
cia. Niektórzy twierdzą, że trze-
ba nauczyć się żyć z tą chorobą, 
bo powrotu do dawnych czasów nie 
będzie.

Dlaczego wspominam o tym 
wszystkim? Bo nie sposób napi-
sać dobrego artykułu na wyżej sfor-
mułowany temat – nie odnosząc się 
do współczesnej sytuacji na świecie.

Obserwując sytuację dzisiejsze-
go Kościoła w Polsce, trzeba stwier-
dzić, iż pandemia wyrządziła rów-
nież wierzącym wiele problemów. 
Stopniowo zmniejszano liczbę wier-
nych, którzy mogli przychodzić 
na Mszę świętą i inne nabożeństwa 

do kościołów, tak, że liczba uczest-
ników liturgii została zredukowana 
w pewnym momencie nawet do 5 
osób!!!, zaś podczas sprawowania 
Liturgii Wielkiego Czwartku, Piąt-
ku, Soboty i Niedzieli Zmartwych-
wstania całkowicie zabroniono 
uczestnictwa. To sprawiło, iż wie-
lu korzystając z dyspensy od uczest-
nictwa we Mszy św. w niedzielę 
i od Spowiedzi świętej – po prostu 
odzwyczaiła się od Kościoła i cho-
ciaż później złagodzono restrykcje 
– do kościoła nie powróciła. Doty-
czy to zwłaszcza ludzi młodych.

Czyżby kościół się oczysz-
czał? Wydaje mi się, że tak. Speł-
niają się słowa papieża seniora 

Benedykta XVI, który powiedział 
kiedyś, że w przyszłości wspólno-
ty parafialne będą liczyły 200–300 
osób, a nie tysiące, z których do 
kościoła przychodzi, co 4 lub 5 
członek danej wspólnoty parafial-
nej. To jest oczyszczenie. Ale trzeba 
podkreślić, iż te małe wspólnoty pa-
rafialne będą prawdziwymi oazami 
miłości, szacunku do Pana Boga, jak 
i drugiego człowieka. Będzie to nie-
jako powrót do świętości pierw-
szych gmin chrześcijańskich. Czyż 
Pismo św. tego nie potwierdza, kie-
dy mówi, że trzeba oddzielić ziar-
no od plew? Albo na innym miejscu, 
kiedy mówi, że nie rzuca się pereł 
przed świnie, bo obrócą je w proch?

Jednak drzwi do Kościo-
ła są i będą ciągle otwarte dla każ-
dego, kto będzie chciał całym ser-
cem przylgnąć do serca Jezusowego 
i podjąć trud nawrócenia i przemia-
ny swojego serca – wybór należy za-
wsze do człowieka. 

Człowiek współczesny się pogu-
bił i nie wie, co z sobą zrobić, jak 
znaleźć rozwiązanie coraz więk-
szej liczby problemów, które na-
rastają z dnia na dzień. Kręci się 
jak mucha w latarce, licząc tyl-
ko na siebie. Wówczas pojawia 
się kłamstwo, nienawiść, agresja, 
rozbicie wewnętrzne, rozpacz 
i beznadzieja, co jeszcze bardziej 
komplikuje już trudną sytuację. 

Rodzą się zatem pytania 
związane z najbliższymi dnia-
mi: jakie to będą święta Bożego 
Narodzenia? Czy będzie moż-
na pójść do kościoła? Czy będzie 
można zaprosić najbliższych, czy 
ich odwiedzić w tym ciepłym 
i rodzinnym czasie? Co przynie-
sie Nowy 2021 rok? Czy będzie 
kolejną już trzecią falą epidemii? 
Jaki będzie nasz los? Czy dzieci 
i młodzież wróci do szkół? Czy 
będzie można pojechać na wa-
kacje czy urlop? Czy szczepion-
ka przywróci normalność?

W tym trudnym czasie 
otwórz się na Boga i na Jego dary, 
a będzie Ci lepiej, bo On chce 
iść z tobą przez życie. Chce cię 

umacniać, abyś nie upadał na swo-
jej drodze życiowej, a kiedy upad-
niesz, to doda ci sił, abyś powstał 
i szedł dalej. On będzie z tobą za-
wsze: w radości i smutku, zwycię-
stwie i porażce. On wleje nadzieję 
w twoje serce. Otwórz się wreszcie 
na drugiego człowieka, a będzie ci 
raźniej, bo wedle starego porzeka-
dła jest tak, że ból dzielony z bliźni-
mi jest łatwiejszy do zniesienia, zaś 
radość dzielona z innymi jest więk-
sza. Kiedy tak uczynimy, to stanie-
my się ludźmi nadziei, nadziei, któ-
rej teraz potrzebujemy bardziej niż 
kiedykolwiek indziej. Kto pokłada 
nadzieję w Panu Bogu, nie musi się 
lękać.

Na czas świąt Bożego Narodze-
nia i Nowego Roku 2021 przyjmij-
cie Drodzy Czytelnicy „INFORMA-
TORA” życzenia pokoju serca, mi-
łości i nadziei. Niech nowonaro-
dzony Jezus błogosławi nasz Naród 
i każdego z nas umacnia łaskami. 

KS. MAREK RUSECKI

Nadzieja 
Wiara w ludzi, w lepsze jutro,
to nadzieja
która często rozpacz smutną
w uśmiech zmienia,
uśmiech który czarne troski
dawne żale
chce odepchnąć smutki gorzkie 
jak najdalej,
trzeba drwiny słuchać nieraz
słuchem kobry
choć cię gryzie przykry wyraz,
być pokornym,
mieć nadzieję że u ludzi 
mimo złości
poprzez uśmiech można wzbudzić
łut czułości,
na uśmieszki patrzeć wzrokiem 
nietoperza.
Trudno czasem być człowiekiem,
ale trzeba.

Zamyślenie świąteczno-noworoczne

Płomień nadziei
Niełatwo przepłoszyć smutne myśli,
kiedy nieustannie panoszy się śmierć.
Wtargnęła znienacka, zbiera żniwo.
Zawzięta, zaborcza nie chce odejść.
 
Ciągle szukamy światła w tunelu.
Z wiarą czepiamy się Boskiej dłoni.
Karmi mocą swojej miłości.
Rozpala nadziei wielki płomień.
 
Niejedno tsunami już przeszliśmy.
Wielokrotnie tonęła nasza łódź.
Lecz kiedy Bóg czuwa nad nami,
utrata nadziei, ostatnia to rzecz.
 
Więc zaufajmy, nie poganiajmy.
Wszak to Bóg do życia nas powołał.
Otulił miłosierdzia woalem.
Wszak to on z miłości za nas umarł.
 
Nie pozwoli, by zło zwyciężyło.
Dobro z rodzone z wielkiej miłości,
ujarzmi szatańskie zapędy,
ukróci cugle zawziętości.
 (Antoneta–Anna Bednarek) 
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Zdrowych, pogodnych, pełnych rodzinnego ciepła i radości
Świąt Bożego Narodzenia 

oraz Szczęśliwego Nowego 2021 Roku 
wszystkim Czytelnikom oraz Firmom współpracującym

z naszym wydawnictwem 
życzy redakcja Informatora Pielgrzyma
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Drodzy Bracia i Siostry!
W Ewangelii według św. 

Jana czytamy: „Jezus powiedział 
do swoich uczniów: «Niech się 
nie trwoży serce wasze. Wierzy-
cie w Boga? I we Mnie wierzcie! 
W domu Ojca mego jest miesz-
kań wiele. Gdyby tak nie było, 
to bym wam powiedział. Idę prze-
cież przygotować wam miejsce. 
A gdy odejdę i przygotuję wam 
miejsce, przyjdę powtórnie i za-
biorę was do siebie, abyście i wy 
byli tam, gdzie Ja jestem. Znacie 
drogę, dokąd Ja idę».

Odezwał się do Niego To-
masz: «Panie, nie wiemy, dokąd 
idziesz. Jak więc możemy znać 
drogę?» 

Odpowiedział mu Jezus: «Ja 
jestem drogą i prawdą, i życiem. 
Nikt nie przychodzi do Ojca ina-
czej jak tylko przeze Mnie. Gdy-
byście Mnie poznali, znalibyście 
i mojego Ojca. Ale teraz już Go 
znacie i zobaczyliście». 

Rzekł do Niego Filip: «Pa-
nie, pokaż nam Ojca, a to nam 
wystarczy». 

Odpowiedział mu Jezus: «Fi-
lipie, tak długo jestem z wami, 
a jeszcze Mnie nie poznałeś? Kto 
Mnie widzi, widzi także i Ojca. 
Dlaczego więc mówisz: „Pokaż 
nam Ojca”? Czy nie wierzysz, 
że Ja jestem w Ojcu, a Ojciec we 
Mnie? Słów tych, które wam mó-
wię, nie wypowiadam od siebie. 
To Ojciec, który trwa we Mnie, 
On sam dokonuje tych dzieł. 
Wierzcie Mi, że Ja jestem w Ojcu, 
a Ojciec we Mnie. Jeżeli zaś nie 
– wierzcie przynajmniej ze wzglę-
du na same dzieła! 

Zaprawdę, zaprawdę, po-
wiadam wam: Kto we Mnie wie-
rzy, będzie także dokonywał tych 
dzieł, których Ja dokonuję, a na-
wet większe od tych uczyni, bo Ja 
idę do Ojca». 

Jakże trzeba dziękować Panu 
Jezusowi za wszystko, co wy-
świadczył każdemu człowiekowi: 
 za Jego Narodzenie i obec-

ność wśród nas,
 za Jego nauczanie i wskazy-

wanie drogi,
 za Jego dźwiganie krzyża,

 za Jego zniewagi i cierpienia,
 za Jego śmierć krzyżową,
 za Jego zmartwychwstanie. 

Co to znaczy, że Jezus jest 
drogą? Znaczy to nie więcej i nie 
mniej jak to, że wskazuje nam jak 
mamy iść przez życie. Wskazuje 
nam, że drogą naszą powinna być 
droga Bożych przykazań. Boże 
przykazania muszą być funda-
mentem, mocnym fundamentem, 
abyśmy gdzieś nie zeszli na bez-
droża grzechu i zatracenia. Przy-
kazania są zatem wyznacznika-
mi, które trzymają nas w przyjaź-
ni z Bogiem i naszymi braćmi. 

Co to znaczy, że Jezus jest 
prawdą? Znaczy to, że wskazuje 
nam, abyśmy umieli żyć w praw-
dzie, abyśmy umieli zawsze przyj-
mować prawdę, niezależnie jaka 
by ona nie była. To nie jest łatwe, 
to trudna sprawa, bo wiemy prze-
cież, że tak często uciekamy się 
do kłamstwa, oszczerstwa.

Napisane jest, że prawda nas 
wyzwoli, z czego? Z niewoli grze-
chu, a grzech to odwrócenie się 
od Pana Boga, to liczenie na sa-
mego siebie, na swoje zdolno-
ści, na swoje siły. Taka postawa 
jest zła, bo wcześniej czy później 
człowiek przekona się, że liczenie 
na siebie, to za mało, że sam nie 
da rady, że wpadnie w ręce złego 
ducha, który tylko czeka, aby za-
władnąć duszą takiego człowieka.

Co to znaczy, że Jezus mówi 
do nas, że jest życiem? On jest 
tym, który obdarzył nas życiem 
wiecznym. On nam to życie dał, 
nim obdarował.

Tu na ziemi jesteśmy tylko 
pielgrzymami, tylko przez mo-
ment, a później Jezus zapra-
sza nas do życia na wieki z Nim 
w domu Ojca. 

Dziś w dobie koronawirusa, 
w dobie pandemii człowiek po-
trzebuje wsparcia, potrzebuje po-
mocy, a jedyną skuteczną pomo-
cą może być tylko Jezus. Otwórz 
się zatem na Jezusa. Oczyść swo-
je serce z brudu grzechu i miej Go 
za przyjaciela, a nie przegrasz. 
Postaw na Jezusa.

 KS. MAREK RUSECKI 

Pan Jezus jest dla nas 
– drogą, prawdą i życiem

JEZU, UFAM TOBIE
Gdy się rano budzę i otwieram oczy,

prosząc o opiekę, wciąż powtarzam sobie:
,,Jezu, ufam Tobie!”.

Gdy jestem wesoła, gdy serce mi śpiewa,
gdy śmieją się do mnie ptaki, kwiaty, drzewa 

i gdy się spełniają wszystkie moje plany,
wiem, że jesteś blisko, Jezu mój kochany.

A gdy jest mi ciężko, gdy płaczę cichutko,
gdy nikt nie potrafi ukoić mych smutków,
wiem, że Ty wyleczysz wszystkie moje rany,

Jezu miłosierny, Jezu mój kochany.

W radości i smutku, zdrowiu i chorobie
zawsze jesteś ze mną.

 Jezu, ufam Tobie! 
 (Olga Dudzik)
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Od Adwentu do Trzech Króli, 
czyli o tradycjach świątecznych

O
d dzieciństwa każdego 
roku czekamy na Boże Na-
rodzenie. To Święta wyjąt-
kowe, rodzinne, pełne tra-

dycji i pięknych zwyczajów. Chętnie 
wchodzimy w ich aurę i niesamowi-
ty klimat nastroju i emocji.

Czas Bożego Narodzenia prze-
nosi nas co roku do wydarzeń 
sprzed dwóch tysięcy lat i spra-
wia, że stajemy się niejako współ-
czesnymi Jezusa. Jednak Boże Na-
rodzenie nie jest jedynie po to, by 
przemieniać nasze domy na kil-
ka dni. Święta nie są od tego, by 
zmienić obrus na stole, by przygo-
towywać świąteczne posiłki i usta-
wić dekoracje. Boże Narodzenie 
jest po to, by przeżyć kolejną szan-
sę przemiany naszego życia. Wo-
bec tej tajemnicy i tak wielkiej mi-
łości Boga powinniśmy zapytać sa-
mych siebie, co możemy zmienić 
w naszym życiu i jak na tę miłość 
odpowiedzieć. 

Adwentowe oczekiwanie 
W dawnej tradycji Adwent był 

czasem zarówno wróżebnym, jak 
też czasem postu i pokuty. Obec-
nie określany jest jako „radosne 
oczekiwanie”. To czas duchowego 
przygotowania do Świąt Bożego 
Narodzenia. Dość krótki – tylko 
trochę ponad trzy tygodnie, wy-
znaczony czterema niedzielami, 
które poprzedzają Święta. To do-
bry czas na świąteczną spowiedź, 
której nie warto odkładać na wigi-
lijny dzień. Wiele parafii podtrzy-
muje w tym okresie tradycję od-
prawiania porannych rorat (o go-
dzinie 6.). Podczas adwentu dzie-
ci uczestniczące w Mszy świę-
tej otrzymują specjalne obrazki 
lub naklejki do tzw. „kalendarza 
adwentowego”. Czasem rozda-
wane są fragmenty tekstów, któ-
re złożone w całość tworzą waż-
ne hasło albo cytat biblijny. Kate-
checi zachęcają też dzieci do do-
brych uczynków i wpisywania ich 
do wykonanych serduszek, które 
następnie są wkładane do szop-
ki. Niekiedy zbierane jest sym-
boliczne sianko dobrych uczyn-
ków, tuż przed Wigilią wkłada-
ne do żłóbka w kościele. Przy oł-
tarzu w Adwencie zwraca uwagę 
pięknie udekorowana świeca, tzw. 

„roratka”, która symbolizuje Mat-
kę Bożą oraz „wieniec adwento-
wy”, w którym w każdą adwento-
wą niedzielę zapalana jest kolejna 
świeca.

W Adwencie ważne jest wy-
ciszenie, przemyślenie, chwila na 
zatrzymanie w biegu codziennych 
spraw – może przez udział w re-
kolekcjach lub roratach. Adwent 
zachęca do czujności. Warto więc 
przyjrzeć się własnemu czuwaniu: 
nad językiem, nad tym czego słu-
chamy, co myślimy o sobie i o in-
nych. I znaleźć więcej czasu na 
modlitwę – na czuwanie serca. 

Jest taki dzień...
Wieczór wigilijny w tradycji 

polskiej jest najbardziej uroczy-
stym i wzruszającym wieczorem 
roku. Punktem kulminacyjnym 
przeżyć adwentowych w rodzinach 
chrześcijańskich jest Wigilia Boże-
go Narodzenia. Dzień 24 grudnia 
to najpiękniejszy i najmilszy sercu 
dzień w roku. To czas wzajemnego 
zbliżenia, darowania win i przy-
krości, to czas zadumy i reflek-
sji. Wieczerza wigilijna rozpoczy-
na się tradycyjnie z chwilą ukaza-
nia się na niebie pierwszej gwiaz-
dy. Jest to symboliczne nawiązanie 
do Gwiazdy Betlejemskiej, ozna-
czającej narodziny Jezusa, którą 
na Wschodniej stronie nieba ujrze-
li Trzej Mędrcy idący do Betlejem. 
Najpiękniejszym polskim zwycza-
jem wigilijnym jest łamanie się 

białym opłatkiem. Składamy sobie 
nawzajem życzenia, przepraszamy 
za zło wyrządzone od ubiegłorocz-
nej wigilii – w małżeństwie, w ro-
dzinie, w sąsiedztwie. Składamy 
sobie wzajemnie obietnicę szcze-
rej poprawy. Opłatek jest symbo-
lem pojednania i przebaczenia. Na 
rozpoczęcie wigilijnej wieczerzy 
jeden z domowników czyta frag-
ment Pisma Świętego o narodze-
niu Pana Jezusa w Betlejem. Śpie-
wa się kolędy, odmawia się „Ojcze 
nasz” i inne modlitwy. 

Z wigilią wiąże się również 
zwyczaj pozostawiania wolne-
go miejsca przy stole. Miejsce to 
przeznaczone jest dla niespodzie-
wanego gościa, dla kogoś bliskie-
go, zwłaszcza dla tego, który nie-
dawno odszedł do wieczności, dla 
członka rodziny, który leży w szpi-
talu, ma dyżur w pracy lub pracu-
je zagranicą. 

Zgodnie z tradycją, na sto-
le wigilijnym powinno znaleźć się 
dwanaście dań, a każdy z uczest-
ników wieczerzy powinien skosz-
tować każdego z nich, by zapew-
nić sobie pomyślność w nadcho-
dzącym roku. Wigilii towarzy-
szy obdarowywanie się prezenta-
mi kładzionymi pod choinką albo 
wręczanymi dzieciom przez Miko-
łaja. Niesamowity nastrój Wigilii 
ma sprzyjać szczeremu zbliżeniu 
się do siebie, życzliwości, pojedna-
niu, przebaczeniu. Wielu pragnie 
nadać tej wyjątkowej, rodzinnej 

wieczerzy znamię odświętne i uro-
czyste. Często chcemy podtrzymać 
to, co przekazały nam nasze bab-
cie czy mamy. Podświadomie bu-
dzi się w nas pragnienie, by ten 
piękny czas wraz z obrzędowością 
i obyczajem ocalić od zapomnie-
nia, by nie sprowadzał się tylko do 
etykiety czy rytuału.

Na pasterkę biją dzwony
Po obfitej kolacji wigilijnej tra-

dycja nakazuje udać się na pa-
sterkę. To Msza święta odprawia-
na w kościołach dokładnie o pół-
nocy. Zgodnie z tradycją pasterka 
upamiętnia przybycie do Betlejem 
pasterzy i złożenie przez nich hoł-
du nowo narodzonemu Mesjaszo-
wi. Zwyczaj sprawowania bożona-
rodzeniowej liturgii nocnej wpro-
wadzono w Kościele już w dru-
giej połowie V wieku. Do Polski 
dotarł on więc być może razem 
z chrześcijaństwem. 

Kościoły są pięknie udekoro-
wane najczęściej żywymi choinka-
mi, łańcuchami i lampkami. Cen-
tralne miejsce zajmuje szopka z fi-
gurkami małego Jezusa, Maryi, 
świętego Józefa, pasterzy i zwie-
rząt. Autorstwo pierwszej szop-
ki przypisuje się św. Franciszko-
wi z Asyżu, który chcąc odświe-
żyć pamięć narodzin Dzieciątka 
Jezus kazał przynieść do groty sia-
no, przyprowadzić żywego wołu 
i osła. Kiedy zgromadziła się lud-
ność z okolic i zabrzmiały pieśni, 
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święty Franciszek odczytał Ewan-
gelię, a potem wygłosił kazanie 
o narodzeniu Jezusa. 

W wieku XIX powstały róż-
ne regionalne formy polskich szo-
pek bożonarodzeniowych. Najbar-
dziej znane i najciekawsze są szop-
ki krakowskie, których architektu-
rę wzoruje się na zabytkowych bu-
dowlach Krakowa. Szopki kra-
kowskie stawały się często teatrzy-
kami lalek, w których na miniatu-
rowych scenkach podświetlanych 
świecami pojawiały się najrozma-
itsze ruchome figurki.

Kolęda...
Zwyczaj odwiedzania domów 

wiernych przez kapłanów ma dłu-
gą historię. Pisał o tym już w III 
wieku św. Atanazy. Zdaniem hi-
storyków Kościoła, to właśnie wi-
zyty duszpasterskie dały podwali-
ny pod organizację parafii na tere-
nach Polski. Uzasadnienia tej prak-
tyki doszukiwano się także w zapi-
sie Ewangelii. U św. Łukasza czy-
tamy, że Chrystus poleca swo-
im uczniom, aby szli „do każdego 
miasta i miejscowości, dokąd sam 
przyjść miał” (por. 10, 1–12). Do 
dziś uważa się, że osoby przyjmują-
ce księdza po kolędzie dają publicz-
ne świadectwo swego przywiązania 
do Kościoła. Kolęda ma charakter 
wizyty duszpasterskiej. Powinna 
być obustronnym, życzliwym dia-
logiem. Najważniejsze podczas ko-
lędy jest błogosławieństwo domu 
i osób w nim mieszkających. Ten 
akcent w wyrazisty sposób utrzy-
many jest poprzez wypisywanie na 
drzwiach domów trzech symbolicz-
nych liter oraz roku kalendarzowe-
go: C+M+B+2020. Jest kilka in-
terpretacji tego napisu. Najbar-
dziej uzasadnione zdaje się być: C 
= Christus, M = mansionem, B 
= benedicat, co należy tłumaczyć 
„Niech Chrystus błogosławi temu 
domowi”. Dość często następuje 
spolszczenie tego napisu, poprzez 
wpisywanie 3 symbolicznych imion 
magów czy królów: K = Kacper, M 
= Melchior, B = Baltazar. 

...kolędy
Znane powiedzenie mówi, że 

„śpiewać każdy może”, dotyczy to 
również śpiewania kolęd, zwłasz-
cza, że: „kolęd się nie słucha, ko-
lędy się śpiewa”. Szkoda, że w do-
mach rodzinnych zbyt często ogra-
niczamy się do ich biernego odbio-
ru i odsłuchiwania za pośrednic-
twem płyt CD czy DVD, albo ra-
dia, telewizji czy Internetu. Warto 
zadbać, aby były to kolędy klasycz-
ne, nie tandetne lub odśpiewane 

zbyt nowocześnie. W Polsce utrzy-
muje się zwyczaj śpiewania ko-
lęd w kościołach aż do 2 lute-
go. Niektóre kolędy przypomina-
ją uroczyste hymny kościelne, inne 
– wzruszające kołysanki albo we-
sołe przyśpiewki. Kolędą jest za-
równo poważne Anioł pasterzom 
mówił, nastrojowe Lulajże, Jezu-
niu, jak i wesołe Pójdźmy wszyscy 
do stajenki. Z pewnością każdy ma 
swoją ulubioną. 

...i kolędnicy
Znanym, chociaż ginącym po-

woli zwyczajem jest odwiedza-
nie domów przez tzw. kolędni-
ków. W wielu rejonach Polski 
taka wizyta połączona jest z ob-
darowywaniem kolędników da-
rami w naturze (owocami, cia-
stem, słodyczami) lub skromny-
mi datkami pieniężnymi. Głów-
nymi „aktorami”– kolędnikami są 
zazwyczaj dzieci. Niekiedy cho-
dzą z gwiazdą czy z szopką bożo-
narodzeniową. Chętnie też prze-
bierają się w Trzech Króli, z któ-
rych jeden musi być obowiązkowo 
czarnoskóry. 

Trzej Królowie Monarchowie
6 stycznia Kościół Katolic-

ki obchodzi jedno z najstarszych 
świąt w swoich dziejach, w pol-
skiej tradycji nazywane Świętem 
Trzech Króli. Uroczystość ta upa-
miętnia trzy ewangeliczne wy-
darzenia: przybycie Mędrców ze 
Wschodu z pokłonem do nowo-
narodzonego Dzieciątka, chrzest 
Jezusa w Jordanie i pierwszy cud 
uczyniony przez Niego na godach 
w Kanie Galilejskiej.

Początkowo 6 stycznia ob-
chodzono w Kościele Katolickim 

uroczystość narodzin Chrystu-
sa nazywaną Teofania, Tyfania lub 
Epifania, czyli święto Objawie-
nia Zbawiciela Świata. Kiedy w IV 
stuleciu Narodzenie Pańskie za-
częto święcić w stałym terminie, 
w Kościele Zachodnim dzień 6 
stycznia poświęcono wspomnieniu 
Trzech Mędrców, zaś w Koście-
le Wschodnim stał się on pamiątką 
chrztu Jezusa w Jordanie; stąd na-
zwa święta – Jordan. 

O przybyciu dostojników z po-
kłonem i darami do Dzieciątka Je-
zus obszernie mówi Ewangelia św. 
Mateusza. Ewangelista nie wspo-
mina o królach lecz o Magach; 
tak w owych czasach nazywano 
astrologów. Św. Mateusz ogólnie 
wspomina, że Magowie przybyli 
ze Wschodu – pod terminem tym 
rozumiano ziemie położone na 
wschód od Jordanu, a więc rów-
nież Arabię, Babilonię i Persję. 

Imiona Trzech Magów (Kró-
li) – Kaspra (Kacpra), Melchio-
ra i Baltazara – pojawiły się po 
raz pierwszy w IX wieku, a usta-
lono je ostatecznie dopiero w XIII 
stuleciu. Trzej Królowie przynie-
śli nowo narodzonemu Jezusowi 
swoje dary: złoto, kadzidło i mir-
rę. W symbolice chrześcijańskiej 
złoto oznacza Boże Królestwo 
i wieczną chwałę, kadzidło – mo-
dlitwę, uwielbienie i hołd, a mirra 
– cierpienie.

W Polsce święto Trzech Kró-
li znane było już od XIV wieku. 
Zamyka ono okres świąt Boże-
go Narodzenia. W kościele święci 
się wtedy kadzidło i kredę – na pa-
miątkę darów ofiarowanych Jezu-
sowi przez Trzech Mędrców. Od 
2011 roku Święto Trzech Króli 
jest dniem wolnym od pracy. 

 EWA JASNY
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W
 dziejach Narodu Wybranego wielo-
krotnie – właśnie nocą – działał Pan 
Bóg, objawiając swoją potęgę i moc.

Opis pierwszej nocy w pięknej 
teologicznej szacie przekazuje nam Księga Mą-
drości. „Gdy głęboka cisza zalegała wszystko – pi-
sał w niej natchniony autor – a noc w swoim biegu 
dosięgała połowy, wszechmocne Twe słowo z nie-
ba, z królewskiej stolicy, jak miecz ostry niosąc 
Twój nieodwołalny rozkaz, jak srogi wojownik ru-
nęło pośrodku zatraconej ziemi. I stanąwszy, na-
pełniło wszystko śmiercią” (Mdr 18, 14–16a).

Ku czemu zostało skierowane owo Boże sło-
wo, które zawierało w sobie atrybuty potężnych 
i zdecydowanych działań, było bowiem niby wo-
jownik uzbrojony w ostry miecz? Odpowiedź 
na to pytanie znajdujemy w Księdze Wyjścia: 
„O północy Pan pozabijał wszystko pierworod-
ne Egiptu: od pierworodnego syna faraona, który 
siedzi na swym tronie, aż do pierworodnego tego, 
który był zamknięty w więzieniu, a także wszel-
kie pierworodne z bydła. I wstał faraon jeszcze 
w nocy, a z nim wszyscy jego dworzanie i wszy-
scy Egipcjanie. I podniósł się wielki krzyk w Egip-
cie, gdyż nie było domu, w którym nie byłoby 
umarłego” (Wj 12, 29–30). W ten sposób okazała 
się potęga Bożej prawicy. Faraon nie chciał Izra-
elitom pozwolić na wyjście z Egiptu – i w swym 
uporze trwał, mimo iż widział wiele znaków da-
nych mu przez Mojżesza, a poddany mu lud bo-
leśnie doświadczył wielu już plag. Bóg więc dopu-
ścił tę ostatnią, najbardziej dotkliwą. Tak oto po-
śród nocy objawiła się wszechmoc słowa, które 
wyszło „z nieba, z królewskiej stolicy” – z ust Naj-
wyższego. Było ono naprawdę jak „srogi wojow-
nik”, który uzbrojony w „miecz ostry” działa po-
środku „zatraconej ziemi”.

Wielki krzyk przerażenia rozległ się wtedy 
w całym Egipcie. Tymczasem dla Izraelitów była 
to noc radości. Moc Bożego słowa sprawiła bo-
wiem, że otwarła się przed nimi droga do utęsk-
nionej Ziemi Obiecanej. Jak czytamy dalej w Księ-
dze Wyjścia, „jeszcze [tej] nocy kazał faraon we-
zwać Mojżesza i Aarona, i powiedział: «Wstańcie, 
wyruszajcie z pośrodka mojego ludu, tak wy, jak 
Izraelici! Idźcie i oddajcie cześć Panu według wa-
szego pragnienia». I wyruszyli Izraelici z Ramses 
ku Sukkot w liczbie około sześciuset tysięcy mę-
żów pieszych, prócz dzieci” (Wj 12, 31. 37).

Moc słowa działającego tej nocy otwarła Na-
rodowi Wybranemu drogę ku wolności w wymia-
rze ziemskim. W ojczyźnie, do której zmierza-
li, pośród trudnej niekiedy codzienności wezwa-
ni byli do wiernego oczekiwania na inną, tym ra-
zem pełną wolność, którą miał przynieść Me-
sjasz Pański. To właśnie on miał wyzwolić Izraeli-
tów od jeszcze gorszych kajdan niż te, których do-
świadczyli w Egipcie. Miał przynieść zwycięstwo 

nad śmiercią, będącą następstwem nieposłuszeń-
stwa pierwszych rodziców.

„Gdy noc w swoim biegu dosięgała połowy…”
Liturgia Kościoła przywołuje właśnie te sło-

wa Księgi Mądrości, wspominając wydarzenie in-
nej jeszcze nocy – nocy, która przyniosła spełnie-
nie oczekiwań Narodu Wybranego. Jej opis za-
wdzięczamy św. Łukaszowi. Jest to noc, pośród 
której odwieczne Słowo zstąpiło z nieba i przyszło 
do swego ludu jako człowiek, rodząc się z Naj-
świętszej Dziewicy Maryi. Słowo stało się wtedy 
Ciałem i obrało sobie mieszkanie pośród swego 
ludu. Świadkami tej prawdy byli najpierw prości 
pasterze spod Betlejem. Ewangelista pisze: „W tej 
samej okolicy przebywali w polu pasterze i trzy-
mali straż nocną nad swoją trzodą. Naraz stanął 
przy nich anioł Pański i chwała Pańska zewsząd 
ich oświeciła, tak że bardzo się przestraszyli. Lecz 
anioł rzekł do nich: «Nie bójcie się! Oto zwiastu-
ję wam radość wielką, która będzie udziałem ca-
łego narodu: dziś w mieście Dawida narodził się 
wam Zbawiciel, którym jest Mesjasz, Pan»” (Łk 
2, 8–11).

Pasterze, jak wszyscy Izraelici, wyczekiwali 
przyjścia Mesjasza. Jednak cudowna nowina, jaką 
usłyszeli, domagała się potwierdzenia i osobistego 
doświadczenia. Właśnie do takiej rozumnej wia-
ry zachęcał ich anioł, kiedy mówił: „A to będzie 
znakiem dla was: Znajdziecie Niemowlę, owinię-
te w pieluszki i leżące w żłobie” (Łk 2, 12). Mimo 
iż zapewne byli utrudzeni po całym dniu pracy, pa-
sterze wyruszyli na poszukiwanie zapowiedziane-
go znaku: „Gdy [więc] aniołowie odeszli od nich 
do nieba, pasterze mówili nawzajem do siebie: 
«Pójdźmy do Betlejem i zobaczmy, co się tam zda-
rzyło i o czym nam Pan oznajmił»” (Łk 2, 15).

Św. Łukasz pisze, że „udali się [tam] z pośpie-
chem” (Łk 2, 16a). Nie tylko nie zlekceważyli so-
bie wezwania anioła, ale i nie zabrakło im odwa-
gi, by pośród nocy opuścić schronienie i wyruszyć 
w drogę – nawet gdyby miało ich spotkać rozcza-
rowanie. Przecież mogło się okazać, że anielska 
wizja była tylko jakimś nocnym złudzeniem. I wła-
śnie dlatego, że byli mądrzy mądrością prostych 
ludzi, którzy pośród codzienności muszą wie-
lokrotnie podejmować decyzje rozumne, oparte 

na obserwacji świata i osobistym doświadczeniu, 
dane im było zobaczyć Tych, którzy swoją obec-
nością tworzyli niezwykłą historię tej świętej nocy 
– nocy, która była początkiem nowej ery w dzie-
jach całego świata: pasterze znaleźli Maryję, Józe-
fa i „Niemowlę, leżące w żłobie” (por. Łk 2, 16b).

Co przeżywali w głębi swych serc? Co czuli? 
Św. Łukasz nic nam o tym nie mówi. To chrześci-
jańska tradycja w swych niezliczonych obrazach, 
rzeźbach, a także w pieśniach pokazuje ich za-
chwyt, ich postawę najwyższej czci i adoracji, ich 
prostotę, wyrażającą się w pełnych miłości i do-
broci gestach: ofiarowania owieczki, kawałka sera, 
otulenia własnym skromnym kubraczkiem, „żeby 
Dzieciątko nie płakało z zimna” – jak to śpiewa-
my w naszych wzruszających pastorałkach. Nato-
miast św. Łukasz przekazuje nam coś innego, coś, 
co jest najbardziej istotne: treść rozmowy, jaka się 
nawiązała między pasterzami a Maryją i Józefem. 
Pasterze „opowiedzieli [bowiem] o tym, co im zo-
stało objawione o tym Dziecięciu” (Łk 2, 17).

Dla Jego Rodziców musiało to być wyjątkowe 
doświadczenie, będące kolejnym potwierdzeniem, 
że wszystko to, co do tej pory usłyszeli o swoim 
wybraniu i powołaniu, rzeczywiście było dziełem 
Najwyższego. Kiedy Maryja kilka miesięcy wcze-
śniej, tuż po Zwiastowaniu, podczas Nawiedzenia 
ujrzała Elżbietę w stanie błogosławionym i usły-
szała słowa powitania: „Błogosławiona jesteś, któ-
raś uwierzyła, że spełnią się słowa powiedziane Ci 
od Pana” (Łk 1, 42. 45), zrozumiała, że sam Pan 
daje znak, że wszystko, co usłyszała od anioła, jest 
prawdą. I oto teraz, tej oto nocy, zapowiedź się 
wypełniła. Jest Matką. Z największą miłością i naj-
głębszą czułością patrzy na „leżące w żłobie” Dzie-
ciątko (Łk 2, 16c). A równocześnie, jak podaje św. 
Łukasz, zachowuje wszystkie te sprawy i rozważa 
je w swoim sercu (por. Łk 2, 19). Rozważa, czyli 
pragnie zrozumieć ostateczny sens tego, co dzięki 
woli Najwyższego Boga i dzięki Jej Fiat – dzięki Jej 
„Niech się tak stanie” – dokonało się w betlejem-
skiej grocie. Bo sens tego wydarzenia nie zamy-
ka się w „tu i teraz”. Jest przede wszystkim zapo-
wiedzią rzeczy przyszłych. Zgodnie z poleceniem 
anioła, które otrzymała zarówno Ona, jak i Józef, 
ósmego dnia po narodzeniu nadadzą Dzieciątku 
„imię Jezus”, co znaczy: Bóg–Jahwe jest zbawie-
niem” (Łk 1, 31; Mt 1, 21). Maryja z prawdziwie 
matczyną tkliwością patrzy na Niego, a w Jej sercu 
wracają słowa, które anioł wypowiedział podczas 
Zwiastowania: „Będzie On wielki i będzie nazwa-
ny Synem Najwyższego, a Pan Bóg da Mu tron 
Jego praojca, Dawida. Będzie panował nad do-
mem Jakuba na wieki, a Jego panowaniu nie bę-
dzie końca” (Łk 1, 32–33). Do tych słów anio-
ła dołączały się znane Jej zapewne słowa proro-
ka Izajasza, który przed wiekami wieścił niezwykłą 
prawdę o Jej Synku: „Dziecię nam się narodziło, 

Tajemnica Nocy, pośród której 
objawia się dobroć samego Boga

„GDY NOC W SWOIM BIEGU DOSIĘGAŁA POŁOWY…”
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Syn został nam dany, na Jego barkach spoczęła 
władza. Nazwano Go imieniem: Przedziwny Do-
radca, Bóg Mocny, Odwieczny Ojciec, Książę Po-
koju. Wielkie będzie Jego panowanie w pokoju bez 
granic” (Iz 9, 5–6).

Józef, podobnie jak Maryja, także rozważał 
w swym sercu owe wielkie rzeczy, które tej cu-
downej betlejemskiej nocy stawały się jego udzia-
łem. W słowach pasterzy, opowiadających o tym, 
„co im zostało objawione o tym Dziecięciu” (Łk 
2, 17) – że jest ono Zbawicielem, Mesjaszem i Pa-
nem (por. Łk 2, 11) – odnajdywał potwierdze-
nie tego, co sam przed kilkoma miesiącami usły-
szał w Nazarecie od anioła: że jego małżonka Ma-
ryja porodzi Syna, któremu on, Józef, ma nadać 
imię Jezus, ponieważ właśnie On jest prawdziwym 
Zbawicielem, który „zbawi swój lud od jego grze-
chów” (por. Mt 1, 21). Być może również przypo-
minał sobie zapowiedź Izajasza: „Oto Panna po-
cznie i porodzi Syna, i nazwie Go imieniem Em-
manuel” (Iz 7, 14). A tak właśnie się stało tej świę-
tej betlejemskiej nocy. Świadectwo pasterzy jed-
noznacznie potwierdzało, że to, czego w swej po-
korze nie miał odwagi pomyśleć, było prawdą: 
Maryja, jego małżonka, jest właśnie ową Dziewi-
cą z zapowiedzi proroka, dzięki której przybywa 
na świat Mesjasz, Pan.

Tak oto zarówno pełna zaufania Bożemu sło-
wu wiara Maryi i Józefa, jak i ufna wiara paste-
rzy, znajdowały potwierdzenie w znakach, które 
odczytywali mocą swojego rozumu. Po wiekach, 
w głębi Średniowiecza, istotę takiej głębokiej, 
wspartej o rozum wiary, św. Anzelm z Canterbury 

wyrazi poprzez swe słynne powiedzenie: Fides qu-
aerens intellectum – wiara niejako ze swej natury 
poszukuje zrozumienia.

„Gdy noc w swoim biegu dosięgała połowy…”
Noc przejścia anioła śmierci przez domu 

Egipcjan. Noc trwogi dla tych, którzy nie rozu-
mieli, lub też nie chcieli uznać, że oto Bóg mówi 
do człowieka przez znaki. Natomiast noc wiel-
kiej radości dla tych, którzy doznali Bożej pomo-
cy. Izraelici mieli odtąd już na zawsze wspominać 
wydarzenia tej nocy, zgodnie z tym, co przykazał 
im Mojżesz: „Pamiętajcie o dniu tym, gdyście wy-
szli z Egiptu, z domu niewoli, gdyż potężną ręką 
wywiódł was Pan stamtąd” (Wj 13, 3). Ale ta noc 
wyjścia i przejścia nie była jeszcze pełnią czasu.

Ta pełnia nadeszła po wiekach, podczas innej, 
tym razem betlejemskiej nocy. Ale ta noc nie była 
– jak niegdyś w Egipcie – dla jednych czasem wiel-
kiego krzyku rozpaczy i przerażenia, a dla drugich 
czasem radości z powodu wielkich rzeczy, któ-
rych dokonał Wszechmocny Pan. Ta noc wieściła 
pokój całemu światu. Jej przesłanie znalazło swój 
najgłębszy wyraz w postaci owego „mnóstwa za-
stępów niebieskich, które wielbiły Boga słowami: 
«Chwała Bogu na wysokościach, a na ziemi pokój 
ludziom Jego upodobania»” (Łk 2, 13b–14). Na-
rodzony z Maryi Dziewicy Syn Boży Jezus Chry-
stus swoim życiem i nauczaniem, swoją śmiercią 
i zmartwychwstaniem wykupił nas i uwolnił z nie-
woli grzechu, abyśmy stali się synami Boga Ojca. 
A że tak właśnie jest, mówi zesłany przez Boga 
do naszych serc Duch Jego Syna, „który woła 
[w nas]: Abba, Ojcze!”.

Zatem nie jesteśmy już więcej niewolnikami. 
Jesteśmy synami Boga. Jesteśmy Jego dziedzica-
mi (por. Ga 4, 2–7). Wspominając i świętując 
wydarzenie betlejemskiej nocy, rozumiemy wiel-
kość naszej człowieczej godności, która tak nie-
zwykle została wyniesiona dzięki temu, że przed 
wiekami Syn Boży stał się Człowiekiem. Stał się 
jednym z nas, podobnym do nas we wszystkim 
oprócz grzechu – ale też Jedynym pośród miliar-
dów ludzkich istnień. Nasza wiara wsparta rozu-
mem mówi: wszystko zawdzięczamy Bogu. Jego 
darem jest nasza wyjątkowość pośród wszystkich 
innych istot tej ziemi i nasze nad nią panowanie; 
Jego łaską jest wspólnota Kościoła, w którym mo-
żemy wychwalać wielkie dzieła Ojca bogatego 
w miłosierdzie; to On dokonał naszego zbawienia 
i On dał nam nadzieję na wieczną szczęśliwość.

Gdy podczas tej Pasterki dzisiejsza noc 
w swoim biegu dosięga właśnie swojej połowy, 
z wdzięcznością wobec Tego, który „do końca nas 
umiłował” (por. J 13, 1), za przykładem pasterzy 
z największą czcią klękamy przed Boskim Logo-
sem, Jednorodzonym Słowem, które stało się Cia-
łem, i śpiewamy: „Cicha noc, święta noc/ Naro-
dzony Boży Syn/ Pan Wielkiego majestatu/ Niesie 
dziś całemu światu/ Odkupienie win./ Cicha noc, 
święta noc,/ Jakiż w tobie dzisiaj czas!/ W Betle-
jem Dziecina święta/ Wznosi w górę swe rączęta,/ 
Błogosławi nam,/ Błogosławi nam”.

ARCYBISKUP MAREK JĘDRASZEWSKI

Metropolita Krakowski

25.12.2019 r. | Homilia w Boże Narodzenie 

– Pasterka w Katedrze na Wawelu
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Chorzy płyną rzeką do lekarza cały dzień: od 7 rano 
do 22 wieczorem. Chorzy wracający po operacjach, 
podłączeni do kroplówek, kobiety po porodach leżą 
na workach z towarami na sprzedaż, między bagażami, 
w towarzystwie świń, byków, kóz. Najmniejszy 
problem, gdy to tylko kury i kaczki.

Djohanna po upadku przestała chodzić. Musiała doznać obrażeń wewnętrznych, 
bo brzuch w prawym boku bardzo się powiększył. Nie popłynęła do lekarza, 
bo rodzina nie miała pieniędzy na przewóz. Djohanna teraz już może chodzić, 
ale dalej choruje: wymiotuje i ma problemy z jedzeniem.

15 GODZIN 
rzeką 

do lekarza

Nie stać mnie na drogę do lekarza
Proszę siostry, ja nie mam na kanoto – mówiła dziewczyna w ciąży. 

Cierpiała na zatrzymanie moczu. – W mieście nie mam rodziny, nie mam 
gdzie się zatrzymać, a na opłacenie pobytu mnie nie stać. Pomogliśmy: 
założyliśmy cewnik, a po tygodniu sytuacja się unormowała po lekach 
– opowiada siostra Iwona Korniluk, która w Berevo prowadzi małą 
przychodnię, ratującą życie. – Nie mamy nawet USG – mówi siostra. 
– Jakikolwiek cięższy przypadek i nasz pacjent musi trafi ć do lekarza 
i szpitala w mieście. Ile kosztuje przejazd kanoto? 10 tysięcy ariari, 
czyli 10 puszek ryżu. Tutaj to majątek. Panuje wielka bieda. Brakuje 
ryżowisk – ludność uprawia tytoń, co powoduje zwiększenie zachorowań 
na choroby płuc i oskrzeli. Uprawa tytoniu odbywa się na polach, ale 
suszenie już przy domu.

Umierają z niedożywienia
Do grudnia ludzie mają jedzenie, bo sprzedają tytoń. Do grudnia 

kupcy wypłacają pieniądze. Zaczyna się pora deszczowa – wtedy ludzie 
nie mają co jeść. Kukurydzę dopiero się sadzi, orzeszki nie rosną. Przez 
dwa miesiące ludzie jedzą korzenie, liście gotowane na wodzie. Panuje 
wtedy duże niedożywienie. Wtedy dużo dzieci umiera, bo wycieńczone 
organizmy bardzo szybko zabiera malaria. Spada im poziom czerwonych 
krwinek, przychodzą anemia, wymioty, biegunka, temperatura 40 stopni 
i dziecko nie ma szans. A gdy jeszcze dajemy chininę, która obniża poziom 
cukru we krwi, to po trzech tygodniach nadchodzi śpiączka, po której 
dziecko się już nie obudzi. 

W takich warunkach ciężko chorzy płyną cały dzień do szpitala

JUŻ DZIŚ POMÓŻ NAJBIEDNIEJSZYM CHORYM NA MADAGASKARZE!

Najbliższy szpital od Berevo (sam środek Madagaskaru) znajduje się w odległości 98 km, 
co oznacza dwa dni drogi. Wsie są odcięte od świata, bez dróg dojazdowych. Do szpitala 
można dostać się tylko rzeką Mania w łodziach, zwanych kanoto.
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Brakuje wszystkiego, co potrzebne do życia
Brakuje leków i testów na malarię. A gdy są, to często chorych 

na to nie stać – mówi siostra Iwona Korniluk. – Jest bardzo dużo przypad-
ków malarii mózgowej, tej najgorszej. Ostatnio straciliśmy dwulatka. Przy-
szedł do nas w śpiączce, po leczeniu u szamana. Nie mieliśmy mu nawet 
jak zbadać poziomu glukozy we krwi. Jonatan odszedł po dwóch dniach. 
Malaria się szerzy m.in. przez to, że ludzie często śpią na polach, pilnu-
jąc plonów, i często nie używając moski  ery. A gdy rodzice zajęci w polu, 
to dzieci wychowują się same. Są głodne, więc śpią na lekcjach. Bolą je 
brzuchy, bo nie jadły od wczoraj i niewiele korzystają z tej szkoły. Zaczę-
liśmy wychwytywać najbiedniejsze dzieci, które się słaniają i je dokarmia-
my. Choć wiemy, że w domu jeszcze 3–4 dzieci. Eh, to nie wystarcza... 

Owszem: ludzie do nas przychodzą na konsultacje, po leki czy okulary. Ale 
często proszą o żywność czy ubranie, bo brakuje im wszystkiego, co po-
trzebne do życia. 

Edukacja prozdrowotna
Przychodnia, wspierana przez naszą Fundację, codziennie przyjmuje 

od 12 do 28 osób. Głównie pomaga w przypadkach: duru brzusznego 
(spowodowanego piciem brudnej wody), biegunek i wymiotów, poważne-
go niedożywienia niemowląt, zapalenia wyrostka robaczkowego i gruźli-
cy. U kobiet dochodzą takie problemy jak: brak pokarmu z powodu niedo-
żywienia, mięśniaki macicy i cysty. W przychodni też jest też edukacja: jak 
prowadzić uprawy, by mieć witaminy i lepiej się odżywiać. 

Ratunek dla chorych
Zakup barki będzie ratował życie ludzkie. Będzie ona dostępna dla 

chorych wtedy, gdy jej potrzeba. Będzie przewozić tych, których nie stać 
na kanoto. Poza tym będzie dostosowana do potrzeb chorego i jego ro-
dziny: będzie można na niej ugotować posiłek, będzie można na niej spać, 
gdy chorego nie stać na nocleg w mieście. 

W tej rodzinie trzy samotne kobiety muszą wyżywić ośmioro dzie-
ci. Nie mają żadnego majątku, żadnego pola. Kobiety pieką placki muka-
ri na sprzedaż i tak walczą o przetrwanie. Jedna z nich miała wtedy 19 lat. 
Zaczęła rodzić. Jedyna położna w najbliższej okolicy była zajęta przy in-
nym dziecku. Krewni zabrali rodzącą na worek jutowy i tak nieśli godzi-
nę pod solidną górę. Tam czekał już wóz, zaprzęgnięty w byki, by rodzą-
ca zawieźć do kolejnej położnej. Dziewczyna znalazła pomoc i wszystko 
skończyło się dobrze. „Było tak u nas na wsi, że rodzina chorego miała tyl-
ko przeterminowane pieniądze, więc łódź go nie zabrała – mówi najstar-
sza z kobiet, babcia Maria. – Kiedy znaleźli aktualne pieniądze, w kanoto 
nie było już miejsca”. Pani Maria nawiązuje do zmiany waluty, która miała 
miejsce prawie trzy lata temu. Pokazuje to, jak bardzo Berevo jest odcię-
te od świata, że mieszkańcy nadal używali starej waluty.

ILE TO KOSZTUJE?

Zakup barki do przewozu chorych 
oraz środków do walki z epidemią 
to koszt 57 627 zł. W tym m. in.: 
50 par rękawiczek – 40 zł, 
100 masek – 100 zł, 
50 kombinezonów – 1000 zł 

POLSKA FUNDACJA DLA AFRYKI. Pomoc, która działa.
Celem Fundacji jest ochrona zdrowia mieszkańców Afryki oraz poprawa warunków ich 
życia. Fundacja do tej pory wsparła ponad 200 projektów charytatywnych w Afryce.
ul. Krowoderska 24/3, 31–142 Kraków.
Bank Pekao SA 52 1240 4533 1111 0010 4502 9775 wpisz w tytule przelewu: 
„Darowizna – pomoc dla Afryki” 
lub wejdź na stronę www.pomocafryce.pl dowiedz się więcej i wpłać przez internet.
KRS: 0000415325, REGON:122539954, NIP: 6762454487
tel. 12 357 65 26 w godz. 8–16
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Dziewictwo Matki Boga (II)
Kolejnym dogmatem maryj-

nym jest dogmat o Dziewictwie 
Matki Bożej. Warto zatem prześle-
dzić niniejszy tekst i utwierdzić się 
w tym przekonaniu, bowiem nie 
brakuje dzisiaj ludzi, którzy poda-
ją tę prawdę w wątpliwość.

Dwie natury: boska i ludz-
ka zjednoczyły się nierozłącznie 
w Osobie Syna Bożego. Także cał-
kowicie i nierozłącznie ze swym Sy-
nem zjednoczyła się Maryja – Boża 
Rodzicielka.. Takie zaś zjednocze-
nie z Bogiem nie pozostawia miej-
sca na jakiekolwiek zjednoczenie 
na sposób czysto ludzki. Warun-
kiem koniecznym Macierzyństwa 
wobec Osoby Boskiej było całko-
wite oddanie się Bogu. Dziewi-
cza Bogurodzica musiała pozostać 
na zawsze Dziewicą. Macierzyń-
stwo Maryi i jego dziewiczy cha-
rakter są od siebie nierozłączne. 
Właśnie dlatego, że jest dziewicze, 
ma ono szczególny charakter, jest 
czymś jedynym w swoim rodza-
ju. Dziewictwo możemy rozumieć 
jako integralność cielesną, nie na-
ruszoną przez akt płciowy oraz 
jako wewnętrzną wolność od do-
browolnego czynu zmysłowego, 
który by był sprzeczny z cnotą czy-
stości. U Maryi całkowicie poświę-
conej Bogu istniało jedno i drugie.

Pismo św. rzuca nieco świa-
tła na tajemnicę Dziewiczego po-
częcia i zrodzenia Chrystusa przez 
Maryję. Opis sceny Zwiastowa-
nia {Łk 1, 26–38). pokazuje nam, 
że odwieczny Syn Boży chciał się 
narodzić jako człowiek z Matki–
Dziewicy. Św. Łukasz, w tym opi-
sie, stwierdza dziewictwo Maryi 
aż do momentu poczęcia. Maryja 
słysząc słowa Archanioła Gabriela, 
zwiastującego Jej macierzyństwo 
pyta: „Jakże się to stanie, skoro nie 
znam męża?” Gabriel tłumacząc 
powołuje się na wszechmoc Bożą, 
która będzie przyczyną spraw-
czą tego wcielenia: „Duch Święty 
zstąpi na Ciebie i moc Najwyższe-
go osłoni Cię. Dlatego też Święte, 
które się narodzi, będzie nazwane 
Synem Bożym”. Podaje też przy-
kład tej mocy w przypadku św. 
Elżbiety. Trzeba jednak zauważyć, 
że Dziewicze macierzyństwo cho-
ciaż jest największą z łask, to jed-
nak zarazem jest ono najbardziej 
zasługującym czynem Maryi. O ile 
Wcielenie jest wyłącznym dziełem 

Boga, to poczęcie a później akt 
macierzyństwa zakłada świado-
my i dobrowolny, a więc zasługu-
jący czyn Matki. Maryja przyzwa-
lając na cudowne poczęcie, wyra-
ża swoją zgodę w słowach: „ Oto 
Ja służebnica Pańska, niech Mi się 
stanie według twego słowa! „.

W Ewangelii św. Mateusza 
czytamy: „Z narodzeniem Jezusa 
Chrystusa było tak. Po zaślubinach 
Matki Jego, Maryi, z Józefem, 
wpierw nim zamieszkali razem, 
znalazła się brzemienną za sprawą 
Ducha Świętego” (Mt 1, 18). Na-
rzeczony Maryi, św. Józef, dowie-
dziawszy się o tym, i nie chcąc na-
rażać Maryję na zniesławienie, po-
stanowił Ją opuścić, otrzymał jed-
nak pouczenie: „Józefie, synu Da-
wida, nie bój się wziąć do siebie 
Maryi, twej Małżonki; albowiem 
z Ducha Świętego jest to, co się 
w Niej poczęło. Porodzi Syna, któ-
remu nadasz imię Jezus, On bo-
wiem zbawi swój lud od jego grze-
chów” (Mt 1, 20–21). W tym tek-
ście widzimy wyraźnie zawartą na-
ukę o dziewiczym – z Ducha Świę-
tego – poczęciu Chrystusa.

Dziewicze Macierzyństwo Ma-
ryi zapowiedziano już u proroka 
Izajasza: „Oto Panna pocznie i po-
rodzi Syna, i nazwie Go imieniem 
Emmanuel” (Iz 7, 14). Św. Mate-
usz (1, 23) wprost odnosi te słowa 
do Dziewiczego Macierzyństwa 
Maryi. Ujawniając je w słowach 
anioła skierowanych do Józefa, 
ewangelista przechodzi do tek-
stu proroctwa ustalając jego wła-
ściwy sens, to znaczy, że według 

wizji Izajasza, Dziewica w poczę-
ciu i narodzeniu, to Matka Boga, 
Maryja z rodu Dawida. W opi-
sach Mateusza i Łukasza wyraź-
nie widzimy głębokie przekona-
nie o nadprzyrodzoności zjawiska. 
Pierwotna katecheza apostolska 
skrystalizowana w Ewangeliach 
zawierała wyraźną naukę o dzie-
wiczym poczęciu Chrystusa. 

Znamienny jest fakt, że ewan-
gelista Marek (Mk 6, 3), przyta-
cza wypowiedzi nazaretańczyków 
o Jezusie Synu Maryi, gdy nato-
miast Mateusz i Łukasz w miej-
scach paralelnych mówią o Jezu-
sie jako Synu Józefa (Łk 4, 22) lub 
Synu cieśli (Mk 13, 35). Paralela 
taka dopuszcza następujące wyja-
śnienie: Łukasz i Mateusz na wstę-
pie swych ksiąg zamieściwszy świa-
dectwo o Dziewiczym Macierzyń-
stwie Maryi w porodzeniu, uważali 
za zbędne powtarzanie tego w dal-
szych rozdziałach, ilekroć tam jest 
mowa o ludzkich sądach co do po-
chodzenia Jezusa. Natomiast Ma-
rek rozpoczyna swoją księgę do-
piero od opisu publicznego życia 
Chrystusa i dlatego cieniuje wyra-
żenia ludu, które mogłyby wprowa-
dzić w błąd czytających, co do po-
chodzenia Jezusa. Również św. Pa-
weł daje świadectwo Dziewiczemu 
Macierzyństwu Maryi, wyłącza-
jąc jakikolwiek udział mężczyzny 
w akcie poczęcia Jezusa, „zrodzo-
nego z niewiasty, zrodzonego pod 
Prawem” (Ga 4, 4).

Pismo św. nie mówi wyraźnie 
o dziewictwie Maryi po zrodzeniu 
Chrystusa. Jest rzeczą znamienną, 

że tak w dokumentach Kościoła, 
jak i w pismach Ojców nie zauwa-
ża się większych sporów, co do tej 
nauki, a przecież Pismo św. mówi 
o Józefie, mężu Maryi i o braciach 
Chrystusa. Bez problemu znajdu-
jemy komentarze, które wyjaśnia-
ją znaczenie owych wypowiedzi 
bez podważenia nauki o ustawicz-
nym dziewictwie Maryi. Sens dzie-
wictwa Maryi po narodzeniu Chry-
stusa jest taki, że nie współżyła Ona 
cieleśnie z nikim oraz że obok Jezu-
sa nie miała dzieci. Kościół uzna-
je powszechnie, że Maryja nie po-
pełniła żadnego czynu kolidujące-
go z cnotą czystości. Jeżeli o Bo-
żym Macierzyństwie Maryi Pismo 
św. mówi niewiele, to tym mniej 
jest fragmentów stwierdzających, 
że to Macierzyństwo było dziewi-
cze. Fragmenty te, nakreślające 
w sposób zwięzły wiarę pierwszych 
chrześcijan w to, że Maryja była za-
wsze dziewicą – stanowią wielką 
wartość.

Podobną naukę dają sym-
bole wiary. Pouczają one, że Je-
zus Chrystus, Jednorodzony Syn 
Ojca Przedwiecznego, został po-
częty z Ducha Świętego i przez 
to Jego Matka Maryja była Dziewi-
cą w poczęciu. Naukę o Dziewic-
twie Maryi w poczęciu i urodze-
niu Słowa Wcielonego, jako praw-
dę stanowiącą dogmat wiary, Ko-
ściół podawał od początku swego 
istnienia. Wszystkie symbole wia-
ry, poczynając od najstarszych 
(Skład apostolski) podają praw-
dę o Dziewictwie Maryi w cza-
sie rodzenia Jezusa w artykule 

Matka Najświętsza w Tajemnicy Chrystusa
Bogurodzica, dziewica, Bogiem sławiena Maryja!
U twego syna, Gospodzina, matko zwolena Maryja!
Zyszczy nam, spuści nam.
Kirielejson.

Twego dziela Krzciciela, bożyce,
Usłysz głosy, napełni myśli człowiecze.
Słysz modlitwę, jąż nosimy,
A dać raczy, jegoż prosimy,
A na świecie zbożny pobyt,
Po żywocie rajski przebyt.
Kirielejson.FO
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KZZ „Herbapol” w Krakowie SA, 

ul. Chałupnika 14, 31–464 Kraków

tel. 12 411 69 11, fax 12 411 58 37

www.herbapol.krakow.pl

herbapol@herbapol.krakow.pl

* Suplementy diety nie mogą być stosowane jako substytut (zamiennik) zróżnicowanej 

diety. Zalecany jest zrównoważony sposób żywienia i zdrowy tryb życia.

Znajdziesz nas w aptekach, sklepach zielarsko-medycznych

oraz na sklep.herbapol.krakow.pl

ZDROWYCH ŚWIĄT

ZADBAJ O SIEBIE
„ZŁOTE MLEKO”

200g 

Mieszanka 

do sporządzania 

napoju

CORONACHININ
suplement diety* 

30 kaps.

HERBATKA FIX 
WIRUSTOP

ziołowo-owocowa

20 szt.

HERBATKA FIX
DLA JELIT

suplement diety*  

20 saszetek

HERBATKA FIX 
NA WZDĘCIA

owocowo-ziołowa  

20 saszetek

HERBATKA FIX 
DLA TRZUSTKI

suplement diety*  

20 saszetek

KURKUMA+
Zdrowa wątroba

suplement diety*  
90 kaps.

NERVOSOL K 
USPOKOJENIE

Wyciszenie i dobry sen

suplement diety*  

90 tabl.

CHOLESTEROL+
Prawidłowy poziom 

cholesterolu

suplement diety*  

90 kaps.

o Wcieleniu Syna Bożego, „który 
się począł z Ducha Świętego; na-
rodził się z Maryi Panny”. W Sym-
bolu Epifaniusza (374) czytamy: 
„On to dla nas ludzi i dla nasze-
go zbawienia zstąpił i przyjął ciało, 
to znaczy prawdziwie narodził się 
z Maryi zawsze Dziewicy za spra-
wą Ducha Świętego, stał się czło-
wiekiem’’. Symbol Konstantyno-
polski (381) uczy: „który dla nas 
ludzi i dla naszego zbawienia zstą-
pił z nieba i przyjął ciało za sprawą 
Ducha Świętego z Maryi Dziewicy, 
i stał się człowiekiem”.

Symbol Toledański (675) 
w bardzo dokładny sposób podaje 
naukę o dziewictwie Maryi w po-
łączeniu z tajemnicą Wcielenia 
Syna Bożego: „Wierzymy, że spo-
śród tych trzech Osób jedynie Syn 
przybrał dla zbawienia rodzaju 
ludzkiego prawdziwe człowieczeń-
stwo bez grzechu, ze świętej

Niepokalanej Dziewicy, z któ-
rej narodził się w nowym porządku 
i nowym narodzeniu. W nowym po-
rządku, ponieważ niewidzialny jako 
Bóg stał się widzialny w ciele; no-
wym zaś urodzeniem zrodzony zo-
stał dlatego, że nienaruszone dzie-
wictwo, które złączenia z mężem nie 
zaznało, dostarczyło za przyczyną 
Ducha Świętego materii ciała. Tego 
narodzenia przez Dziewicę ani rozu-
mem wyjaśnić, ani przykładem ja-
kimś potwierdzić nie można. Gdy-
by je można było rozumem pojąć, 
przestało by być przedziwnym; po-
twierdzone zaś przykładem nie by-
łoby jedynym”. Symbol Laterański 
(1215) również ukazuje nam mo-
ment wcielenia jako wspólne dzieło 
całej Trójcy Świętej: „Jednorodzo-
ny Syn Boży Jezus Chrystus, które-
go Wcielenie jest wspólnym dziełem 
całej Trójcy, poczęty z Maryi zawsze 
Dziewicy przy współudziale Ducha 
Świętego”.

Taką samą naukę w kwestii 
dziewiczego poczęcia i zrodze-
nia Jezusa, podaje św. Leon Wiel-
ki (449) w liście dogmatycznym 
skierowanym do Flawiana, pa-
triarchy Konstantynopola: „Został 
bowiem poczęty z Ducha Święte-
go w łonie Dziewicy–Matki, która 
wydała Go na świat bez narusze-
nia swego dziewictwa, jak Go była 
poczęła w nienaruszonym dziewic-
twie”. List Jana II (534) do Sena-
tu w Konstantynopolu mówi jaka 
jest wiara katolików w tej kwestii: 
„Nauczamy zaś, że wszyscy katoli-
cy słusznie wyznają, iż święta i za-
wsze Dziewica Maryja jest wła-
ściwie i prawdziwie rodzicielką 
Boga i Matką Boga Słowa w niej 
wcielonego. Albowiem w sensie 

właściwym i prawdziwym Ten sam, 
który w ostatnich czasach przyjął 
ciało, raczył narodzić się ze świętej 
i chwalebnej Dziewicy Matki”.

Broniąc dogmatu o dziewic-
twie Maryi, w odpowiedzi na here-
zje i błędne pojmowanie nauki w tej 
kwestii, posunięto się aż do wy-
kluczenia ze wspólnoty Kościoła 
tych, którzy zaprzeczali prawdzie 
o Dziewiczym Macierzyństwie Ma-
ryi. V Sobór Powszechny II Kon-
stantynopolski (553) tak postana-
wia w kanonie 2: „Jeżeli ktoś nie wy-
znaje, że są dwa narodzenia Słowa 
Bożego, jedno przed wiekami – poza 
czasowe i bezcielesne – z Ojca, dru-
gie zaś, w ostatnich czasach, kie-
dy Syn Boży zstąpił z nieba, przyjął 
ciało od świętej i chwalebnej Bożej 
Rodzicielki zawsze Dziewicy Maryi 
i z niej się narodził – niech będzie 
wyłączony ze społeczności świę-
tych”. Podobnie Synod Laterań-
ski (649) w kanonie 3, broni wiary 
o dziewictwie Maryi przed, w trak-
cie i po narodzeniu Chrystusa: „Je-
żeli ktoś nie wyznaje według nauki 
świętych Ojców, że święta zawsze 
Dziewica i niepokalana Maryja jest 
właściwie i prawdziwie Boga Rodzi-
cielką, ponieważ samego Boga–Sło-
wa zrodzonego z Ojca przed wszyst-
kimi wiekami, a w ostatnich cza-
sach w sposób szczególny i prawdzi-
wy bez nasienia z Ducha Świętego 
poczętego, bez naruszenia dziewic-
twa porodziła i pozostała także dzie-
wicą po narodzeniu – n. b. w”. Pa-
weł IV w konstytucji „Cum ąuomn-
dam” (1555) upomina głoszących 
poglądy odmienne od nauki Ko-
ścioła: „[W trosce o wiernych upo-
minamy] ... tych, którzy twierdzą, 
że nasz Zbawiciel nie został poczę-
ty według ciała za sprawą Ducha 
Świętego w łonie świętej i zawsze 
Dziewicy Maryi, lecz jak inni ludzie 
i z nasienia Józefa... albo że Naj-
świętsza Maryja Panna nie jest 
prawdziwą matką Boga i nie pozo-
stała w nienaruszoności dziewictwa 
przed narodzeniem, przy narodzeniu 
i po narodzeniu”.

Widzimy więc wyraźnie, 
że prawdę o Dziewictwie Ma-
ryi w poczęciu i urodzeniu Sło-
wa Wcielonego, Kościół od same-
go początku swego istnienia poda-
wał jako dogmat wiary. Jest to je-
dyny dogmat maryjny, który nie 
przechodził swej drogi rozwojo-
wej. W dziewictwo Maryi wynika-
jące z faktu Bożego Macierzyństwa 
Kościół wierzył od początku, cze-
mu wyraz dają przytoczone wyżej 
symbole wiary, wypowiedzi Ojców 
Kościoła oraz orzeczenia soborów.

KS. MAREK RUSECKI
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ROZDZIAŁ III
EUCHARYSTIA A KOMUNIA KOŚCIELNA

34. Zgromadzenie nadzwyczajne Synodu 
Biskupów w  1985 r. uznało «eklezjologię ko-
munii» za centralną i podstawową ideę zawartą 
w dokumentach Soboru Watykańskiego II. Ko-
ściół pielgrzymujący tu na ziemi jest wezwany 
do podtrzymywania i pogłębiania zarówno ko-
munii z Bogiem w Trójcy Jedynym, jak i komu-
nii między wiernymi. W dążeniu do tego celu 
ma do dyspozycji Słowo i sakramenty, przede 
wszystkim Eucharystię, dzięki której Kościół 
«ustawicznie żywi się i wzrasta», i w której jed-
nocześnie sam siebie wyraża. Nie przez przypa-
dek więc pojęcie komunia stało się szczególnym 
określeniem tego wyjątkowego sakramentu.

Eucharystia objawia się zatem jako zwień-
czenie wszystkich sakramentów, dzięki któ-
rym osiągamy doskonałą komunię z Bogiem 
Ojcem przez utożsamienie się z Jednorodzo-
nym Synem, dzięki działaniu Ducha Świętego. 
Z jasnością płynącą z wiary wyrażał tę praw-
dę wybitny pisarz wywodzący się z tradycji 

bizantyjskiej: w Eucharystii «w od-
różnieniu od każdego innego sakra-
mentu tajemnica [komunii] jest tak 
doskonała, iż prowadzi do szczy-
tu wszelkich dóbr: to tu znajduje 
swój kres wszelkie ludzkie pragnie-
nie, ponieważ tu otrzymujemy Boga 
i Bóg wchodzi w doskonałe zjed-
noczenie z nami». Właśnie dlate-
go warto pielęgnować w duszy sta-
łe pragnienie Sakramentu Euchary-
stii. Tak narodziła się praktyka «ko-
munii duchowej», szczęśliwie zako-
rzeniona od wieków w Kościele i za-
lecana przez świętych mistrzów ży-
cia duchowego. Św. Teresa od Je-
zusa pisała: «Kiedy nie przystępuje-
cie do Komunii i nie uczestniczycie 
we Mszy św., najbardziej korzystną 
rzeczą jest praktyka komunii ducho-
wej... Dzięki niej obficie jesteście na-
znaczeni miłością naszego Pana».

35. Sprawowanie Eucharystii nie 
może być jednak punktem wyjścia 
komunii, którą zakłada jako już ist-
niejącą, aby ją umacniać i prowadzić 
ku doskonałości. Sakrament wyraża 
tę więź komunii zarówno w wymia-
rze niewidzialnym, który w Chrystu-
sie jednoczy nas za sprawą Ducha 
Świętego z Ojcem i między nami, jak 
też w wymiarze widzialnym, obej-

mującym komunię w zakresie nauczania Apo-
stołów, sakramentów i porządku hierarchicz-
nego. Ścisły związek, jaki zachodzi między ele-
mentami niewidzialnymi i widzialnymi komunii 
eklezjalnej, jest zasadniczy dla Kościoła jako sa-
kramentu zbawienia. Tylko w takim kontekście 
mamy do czynienia z prawowitą celebracją Eu-
charystii i z prawdziwym w niej uczestnictwem. 
Stąd też wynika istotna potrzeba, aby Euchary-
stia była sprawowana w komunii, a konkretnie 
z zachowaniem wszystkich jej więzi.

36. Komunia niewidzialna, która ze swej na-
tury ciągle wzrasta, zakłada życie w łasce, dzię-
ki czemu stajemy się «uczestnikami Boskiej na-
tury» (2 P 1, 4), oraz praktykowanie cnót wiary, 
nadziei i miłości. Tylko w ten sposób wchodzimy 
w prawdziwą komunię z Ojcem, Synem i Du-
chem Świętym. Nie wystarczy wiara, ale trze-
ba trwać w łasce uświęcającej i w miłości, pozo-
stając w łonie Kościoła «ciałem» i «sercem»; po-
trzebna jest, mówiąc słowami św. Pawła «wiara, 
która działa przez miłość» (por. Ga 5, 6).

Zachowanie w pełni niewidzialnych wię-
zi jest ścisłym obowiązkiem moralnym 

chrześcijanina, który chce uczestniczyć w spo-
sób pełny w Eucharystii, przyjmując Ciało 
i Krew Chrystusa. Ten obowiązek przypomina 
mu sam Apostoł, napominając: «Niech prze-
to człowiek baczy na siebie samego, spożywa-
jąc ten chleb i pijąc z tego kielicha» (1Kor 11, 
28). Św. Jan Chryzostom z całą mocą swojej 
elokwencji nawoływał wiernych: «Również ja 
podnoszę głos, proszę, błagam i zaklinam, aby 
nie zbliżać się do tego świętego Stołu z nieczy-
stym i skażonym sumieniem. Takie przystępo-
wanie, nawet jeśli tysiąc razy dotykamy Ciała 
Pana, nigdy nie będzie mogło się nazywać ko-
munią, lecz wyrokiem, niepokojem i powięk-
szeniem kary».

Idąc po tej linii, słusznie stwierdza Kate-
chizm Kościoła Katolickiego: «Jeśli ktoś ma 
świadomość grzechu ciężkiego, przed przy-
jęciem Komunii powinien przystąpić do sa-
kramentu Pojednania». Pragnę zatem przy-
pomnieć, że obowiązuje i zawsze będzie mia-
ła moc prawną w Kościele norma, jaką Sobór 
Trydencki skonkretyzował surowe napomnienie 
apostoła Pawła, potwierdzając, że w celu god-
nego przyjęcia Eucharystii «ci, którzy świado-
mi są ciężkiego grzechu, jakkolwiek sądziliby, 
że za niego żałują, o ile mogą mieć spowied-
nika, powinni najpierw odbyć sakramentalną 
spowiedź». 

37. Sakramenty Eucharystii i Pojednania 
są ze sobą ściśle związane. Jeśli Eucharystia 
w sposób sakramentalny uobecnia odkupieńczą 
Ofiarę Krzyża, oznacza to, iż wynika z niej nie-
ustanna potrzeba nawrócenia, osobistej odpo-
wiedzi na wezwanie, jakie św. Paweł skierował 
do chrześcijan w Koryncie: «W imię Chrystusa 
prosimy: pojednajcie się z Bogiem!» (2 Kor 5, 
20). Jeżeli więc chrześcijanin ma na sumieniu 
brzemię grzechu ciężkiego, to, aby mógł mieć 
pełny udział w Ofierze Eucharystycznej, obo-
wiązkową staje się droga pokuty, poprzez sa-
krament Pojednania.

Oceny stanu łaski dokonuje oczywiście 
on sam, gdyż dotyczy ona sumienia. Jednak 
w przypadkach zachowania, które na forum 
zewnętrznym, w sposób poważny, oczywisty 
i stały jest przeciwne normom moralnym, Ko-
ściół, w duszpasterskiej trosce o prawidłowy 
porządek we wspólnocie oraz o szacunek dla 
sakramentu, nie może wzbraniać się przed po-
dejmowaniem odpowiednich kroków. W sytu-
acji jawnego braku dyspozycji moralnej winien 
stosować normę Kodeksu Prawa Kanonicz-
nego, mówiącą o możliwości niedopuszcze-
nia do Komunii eucharystycznej tych, którzy 
«trwają z uporem w jawnym grzechu ciężkim».

Eucharystia daje życie
NOWY PROGRAM DUSZPASTERSKI W POLSKIM KOŚCIELE NA LATA 2019-2021 

POD HASŁEM: EUCHARYSTIA DAJE ŻYCIE

EUCHARYSTIA
o chlebie życia nam dany
przez zbawcze Chrystusa rany
spraw bym przez ciało i krew najświętsze
zmienił swe życie na piękniejsze
i obudził pragnienie życia wiecznego
nam ludziom przez ofiarę krzyża danego
niech węzeł miłości nieprzerwany 
łata w naszym sercu grzechu rany
abyśmy na nowo razem z Tobą
przeżyli tę zbawczą mękę Chrystusową
i zmartwychwstając wnieśli do nieba skarb
choćby malutki:
życia znoje cierpienia smutki
bo jedynie w najświętszym sakramencie
jest ukryte szczęścia pojęcie
to skarb dany nam
tak również wam 
bo my wspólnota 
tworzymy grono serc ze złota
to chleb życia dziś nam dany 
przez zbawcze Chrystusa rany
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38. Komunia kościelna, jak to już przy-
pomniałem, jest także widzialna i wyraża się 
w więzach wymienionych przez sam Sobór, 
który tak naucza: «Do społeczności Kościo-
ła wcielani są w pełni ci, którzy mając Du-
cha Chrystusa, przyjmują całą jego struktu-
rę i wszystkie ustanowione w nim środki zba-
wienia oraz w jego widzialnym organizmie po-
zostają z Chrystusem, który rządzi nim przez 
papieża i biskupów, złączeni więzami wyznania 
wiary, sakramentów i kościelnego zwierzchnic-
twa oraz komunii».

Eucharystia, jako najwyższy sakramentalny 
wyraz komunii w Kościele, domaga się tego, by 
była sprawowana w kontekście spójności tak-
że zewnętrznych więzów komunii. W sposób 
szczególny, ponieważ jest ona «jak wypełnienie 
życia duchowego i cel wszystkich sakramen-
tów», wymaga zachowania rzeczywistych wię-
zów komunii w odniesieniu do sakramentów, 
zwłaszcza Chrztu i sakramentu Święceń. Nie 
jest możliwe udzielenie Komunii osobie, któ-
ra nie byłaby ochrzczona lub która odrzucała-
by pojmowaną integralnie prawdę wiary o ta-
jemnicy Eucharystii. Chrystus jest prawdą i daje 
świadectwo prawdzie (por. J14, 6; 18, 37); sa-
krament Jego Ciała i Jego Krwi nie dopuszcza 
fałszu.

39. Ponadto, ze względu na sam charakter 
komunii kościelnej i związku, jaki zachodzi po-
między nią a sakramentem Eucharystii, trzeba 
przypomnieć, że «Ofiara eucharystyczna, cho-
ciaż celebruje się ją zawsze we wspólnocie lo-
kalnej, nigdy nie jest celebracją tej tylko wspól-
noty: przyjmując eucharystyczną obecność 
Pana, wspólnota przyjmuje bowiem cały dar 
zbawienia i objawia się w ten sposób – mimo 
swej trwałej widzialnej „lokalności” – jako ob-
raz i prawdziwa obecność jednego, świętego, 
powszechnego i apostolskiego Kościoła». Wy-
nika z tego, że wspólnota prawdziwie eucha-
rystyczna nie może zamykać się w sobie, jak-
by była samowystarczalna, lecz powinna zacho-
wać harmonijną więź z każdą inną wspólnotą 
katolicką. 

Komunia kościelna zgromadzenia eucha-
rystycznego jest komunią z własnym biskupem 
i z Papieżem. Biskup jest bowiem trwałym i wi-
dzialnym fundamentem jedności w swoim Ko-
ściele partykularnym. Byłoby więc wielkim nie-
porozumieniem, gdyby sakrament, który jest 
w najwyższym stopniu sakramentem jedności, 
był celebrowany bez prawdziwej komunii z bi-
skupem. Św. Ignacy Antiocheński pisał: «Moż-
na uważać za pewną tę Eucharystię, która jest 
sprawowana przez biskupa, albo tego, które-
mu powierzył on to zadanie». Podobnie, po-
nieważ «Biskup Rzymu, jako Następca Pio-
tra, jest trwałym i widzialnym źródłem i funda-
mentem jedności zarówno kolegium biskupów, 
jak i wszystkich wiernych», komunia z nim jest 
istotnym wymogiem celebracji Ofiary euchary-
stycznej. Stąd też wypływa wielka prawda, któ-
rą na różne sposoby wyraża liturgia: «Każda ce-
lebracja eucharystyczna dokonuje się nie tylko 
w jedności z własnym biskupem, ale także z Pa-
pieżem, z Kolegium Biskupów, z duchowień-
stwem i całym ludem. Każda ważna celebra-
cja Eucharystii wyraża tę powszechną komunię 

z Piotrem i z całym Kościołem lub też przy-
wołuje ją obiektywnie, jak dzieje się w wypad-
ku Kościołów chrześcijańskich odłączonych 
od Rzymu».

40. Eucharystia tworzy komunię i wycho-
wuje do komunii. Św. Paweł pisał do wiernych 
w Koryncie ukazując, jak bardzo ich podzia-
ły, które się objawiały podczas zgromadzeń eu-
charystycznych, były w sprzeczności z Wiecze-
rzą Pańską, którą sprawowali. Konsekwentnie 
Apostoł zapraszał ich do refleksji nad praw-
dziwą rzeczywistością Eucharystii, aby mo-
gli powrócić do ducha braterskiej jedności 
(por. 1Kor 11, 17–34). Skutecznie nawiązy-
wał do tego św. Augustyn, który, przypomina-
jąc słowo Apostoła: «Wy przeto jesteście Ciałem 
Chrystusa i poszczególnymi [Jego] członkami» 
(1Kor 12, 27), zauważył: «Jeżeli jesteście Jego 
ciałem i Jego członkami, na ołtarzu Chrystu-
sa zostało złożone to, co jest waszą tajemnicą; 
tak, otrzymujecie to, co jest waszą tajemnicą». 
A z tego stwierdzenia wyprowadzał wniosek: 
«Chrystus Pan (...) konsekrował na swym oł-
tarzu tajemnicę naszego pokoju i jedności. Kto 
dostępuje tajemnicy jedności, a nie zachowuje 
więzi pokoju, nie otrzymuje tajemnicy dla swe-
go dobra, ale dowód przeciw sobie».

41. Ta specyficzna skuteczność w tworze-
niu komunii, właściwa Eucharystii, jest jednym 
z motywów znaczenia niedzielnej Mszy św. 
O jej wadze i powodach, które sprawiają, że ma 
ona fundamentalne znaczenie dla życia Ko-
ścioła i poszczególnych członków pisałem już 
w Liście apostolskim o świętowaniu niedzie-
li Dies Domini, przypominając między innymi, 
że dla wiernych uczestnictwo we Mszy św. jest 
obowiązkiem, pod warunkiem, że nie mają ja-
kiejś poważnej przeszkody, na pasterzy zaś na-
kłada się w związku z tym obowiązek umożli-
wienia spełnienia przykazania. Ostatnimi cza-
sy, w Liście apostolskim Novo millenio ineunte, 

nakreślając kierunki pasterskiego posługiwa-
nia Kościoła u początków trzeciego tysiąclecia, 
pragnąłem nadać niedzielnej Eucharystii szcze-
gólne znaczenie, podkreślając jej skuteczność 
w tworzeniu komunii: jak pisałem, jest ona 
«miejscem uprzywilejowanym, w którym nie-
ustannie głosi się i kultywuje komunię. Właśnie 
poprzez udział w Eucharystii dzień Pański sta-
je się także dniem Kościoła, który dzięki temu 
może spełniać skutecznie swoje zadanie jako 
sakrament jedności».

42. Troska o zachowanie komunii kościel-
nej i o jej umacnianie jest zadaniem każdego 
wiernego, który znajduje w Eucharystii jako sa-
kramencie jedności Kościoła pole szczególne-
go zaangażowania. Bardziej konkretnie zada-
nie to spoczywa na pasterzach Kościoła, którzy 
ponoszą szczególną odpowiedzialność, według 
stopnia i pełnionego urzędu kościelnego. Dla-
tego Kościół określił reguły, które mają umoż-
liwić łatwiejszy, częstszy i owocniejszy dostęp 
wiernych do Stołu Eucharystycznego, i sprecy-
zował obiektywne warunki, które nakazują, by 
nie udzielać Komunii. Troska o ich jak najbar-
dziej wierne zachowywanie staje się konkret-
nym wyrazem miłości Eucharystii i Kościoła.

43. Uznając Eucharystię za sakrament ko-
munii kościelnej, znajdujemy argument, które-
go – dla jego wagi – nie można pominąć z po-
wodu jego znaczenia: myślę o jej związku z za-
angażowaniem na rzecz ekumenizmu. Wszyscy 
powinniśmy dziękować Trójcy Przenajświętszej, 
że w ostatnich dziesięcioleciach wielu wiernych 
we wszystkich częściach świata doznawało go-
rącego pragnienia jedności wszystkich chrze-
ścijan. Sobór Watykański II, na początku De-
kretu o ekumenizmie, dopatruje się w tym 
szczególnego daru Bożego. Była to skuteczna 
łaska, która skierowała na drogi ekumenizmu 
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zarówno nas, synów Kościoła katolickiego, jak 
też naszych braci z innych Kościołów i Wspól-
not kościelnych. 

Pragnienie jedności sprawia, że kierujemy 
wzrok ku Eucharystii, która jest najwyższym 
sakramentem jedności Ludu Bożego, jej sto-
sownym znakiem i cudowną przyczyną. Spra-
wując Ofiarę eucharystyczną, Kościół zanosi 
błaganie do Boga Ojca miłosierdzia, aby udzie-
lił swoim synom pełni Ducha Świętego, tak by 
stali się w Chrystusie jednym ciałem i jednym 
duchem. Zwracając się z tą modlitwą do Ojca 
światłości, od którego pochodzi wszelkie dobro 
i wszelki dar doskonały (por. Jk 1, 17), Kościół 
wierzy w jej skuteczność, ponieważ modli się 
w jedności z Chrystusem, Głową i Oblubień-
cem, który błaganie oblubienicy czyni swoim 
i łączy je z błaganiem swej odkupieńczej ofiary.

44. Ponieważ właśnie jedność Kościoła, 
którą Eucharystia urzeczywistnia przez ofiarę 
i komunię z Ciałem i Krwią Pana, koniecznie 
domaga się pełnej komunii w zakresie wyznania 
wiary, sakramentów i władzy kościelnej, nie jest 
możliwe koncelebrowanie tej samej liturgii eu-
charystycznej, dopóki nie będzie na nowo przy-
wrócona w pełni ta więź. Tego rodzaju konce-
lebracja nie byłaby ważnym środkiem, a wręcz 
mogłaby okazać się przeszkodą do osiągnię-
cia pełnej komunii, pomniejszając poczucie dy-
stansu dzielącego nas od celu, i wprowadzając 
lub uwiarygodniając nieścisłości w rozumieniu 
takiej czy innej prawdy wiary. Droga ku pełnej 
jedności może być realizowana tylko w praw-
dzie. W tym zakresie zakaz zawarty w prawie 
Kościoła nie zostawia miejsca na niepewności, 

z poszanowaniem normy moralnej ogłoszonej 
przez Sobór Watykański II.

Chciałbym jednak przypomnieć to, co w En-
cyklice Ut unum sint dodałem po stwierdzeniu 
niemożności wspólnego sprawowania Eucha-
rystii: «Mimo to gorąco pragniemy odprawiać 
razem jedyną Eucharystię Chrystusa i to pra-
gnienie już staje się wspólnym uwielbieniem 
i wspólną modlitwą błagalną. Razem zwracamy 
się do Ojca i czynimy to coraz bardziej „jed-
nym sercem”».

45. Chociaż w żadnym wypadku nie jest 
upoważniona koncelebracja, gdy brak pełnej 
jedności, nie dotyczy to jednak w szczegól-
nych przypadkach pojedynczych osób przyj-
mujących Eucharystię, a należących do Kościo-
łów lub Wspólnot kościelnych nie pozostają-
cych w pełnej jedności z Kościołem katolickim. 
W tym przypadku bowiem celem jest zaspoko-
jenie poważnej potrzeby duchowej dla zbawie-
nia wiecznego poszczególnych wiernych, nie 
zaś realizacja interkomunii, niemożliwej dopó-
ty, dopóki nie będą w pełni zacieśnione widzial-
ne więzy komunii kościelnej. 

Kierując się tą racją Sobór Watykański II 
ustalił zasady postępowania wobec wiernych 
Kościołów Wschodnich, którzy, choć w do-
brej wierze pozostają odłączeni od Kościoła ka-
tolickiego, z własnej woli proszą o możliwość 
przyjęcia Eucharystii od duchownego katolic-
kiego i są do tego odpowiednio przygotowa-
ni. Ten sposób postępowania został później po-
twierdzony przez obydwa Kodeksy, w których 
z odpowiednimi przystosowaniami został tak-
że uwzględniony przypadek innych chrześcijan, 
nie wschodnich, którzy nie są w pełnej komunii 
z Kościołem katolickim.

46. W Encyklice Ut unum sint wyraziłem 
uznanie dla tego przepisu, który przy odpo-
wiednim rozeznaniu pozwala dbać o zbawie-
nie dusz: «można z radością przypomnieć, 
że w pewnych szczególnych przypadkach du-
chowni katoliccy mogą udzielać sakramentu 
Eucharystii, Pokuty i Namaszczenia Chorych 
innym chrześcijanom, którzy nie są w peł-
nej komunii z Kościołem katolickim, ale go-
rąco pragną je przyjąć, dobrowolnie o nie pro-
szą i przejawiają wiarę, jaką Kościół katolic-
ki wyznaje w tych sakramentach. Na zasadzie 
wzajemności również katolicy mogą – w okre-
ślonych przypadkach i szczególnych okolicz-
nościach – prosić o te same sakramenty du-
chownych tych Kościołów, w których są one 
ważne».

Nawet jeśli chodzi o szczególne i ściśle 
określone przypadki, trzeba zwrócić baczną 
uwagę na warunki, które koniecznie muszą być 
spełnione, ponieważ odrzucenie jednej lub wię-
cej prawd wiary odnośnie do tych sakramen-
tów, a wśród nich prawdy dotyczącej potrzeby 
kapłaństwa służebnego dla ich ważności, spra-
wia, że proszący nie posiada dyspozycji, aby 
zgodnie z prawem można było mu ich udzielić. 
Podobnie wierny katolik nie będzie mógł przy-
jąć Komunii św. we wspólnocie, w której brak 
ważnego sakramentu Święceń.

Wierne zachowywanie całości zasad i norm 
ustalonych w tej materii jest jednocześnie wyra-
zem i gwarancją miłości wobec Jezusa Chrystu-
sa w Najświętszym Sakramencie i wobec bra-
ci z innego wyznania chrześcijańskiego, którym 
należy się świadectwo prawdy, jak również wo-
bec samej sprawy dążenia do jedności.

KS. MAREK RUSECKI

Eucharystia daje życie
Dokończenie ze strony 13

NAJWAŻNIEJSZE PAPIESKIE WEZWANIE, NAJISTOTNIEJSZE ORĘDZIE!

Wezwanie do modlitwy
Trzeba się zawsze modlić, a nigdy nie ustawać (por. ¸k 18,1), powiedział Pan Jezus. 

Módlcie się i kształtujcie poprzez modlitwę swoje życie. „Nie samym chlebem żyje czło-
wiek” (Mt 4,4) i nie samą doczesnością, i nie tylko poprzez zaspakajanie doczesnych 
– materialnych potrzeb, ambicji, pożądań, człowiek jest człowiekiem... „Nie samym 
chlebem żyje człowiek, ale wszelkim słowem, które pochodzi z ust Bożych”. Jeśli mamy 
żyć tym słowem, słowem Bożym, trzeba „nie ustawać w modlitwie!” Może to być nawet 
modlitwa bez słów.

Niech z tego miejsca do Wszystkich, którzy mnie słuchają tutaj albo gdziekolwiek, 
przemówi proste i zasadnicze papieskie wezwanie do modlitwy. A jest to wezwanie 
najważniejsze. Najistotniejsze orędzie!

Ojciec Święty Jan Paweł II, 
Kalwaria Zebrzydowska, 7 czerwca 1979 roku FO
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Rekolekcje z Postem Daniela 
wg dr Ewy Dąbrowskiej

w Archidiecezjalnym Domu Rekolekcyjnym  
im. Św. Urszuli Ledóchowskiej w Zaborówcu k. Włoszakowic

   

PEŁNA INFORMACJA I ZAPISY
tel. (61)8798-892, 607-239-047, 516-075-118, 506-521-018
e-mail: zaborowiec@op.pl    www.zaborowiec.pl

 
Terminy 
w 2021r.
18.01-28.01.
15.02-25.02.
08.03-18.03.
12.04-22.04.
17.05-27.05.
07.06-17.06.
28.06-08.07.
19.07-29.07.
02.08-12.08.

01.09-11.09.
Pielgrzymka

do Medjugorie
 Konfesjonał

  świata
13.09-23.09.
04.10-14.10.
08.11-18.11.

Rekolekcje pogłębione przez post warzywny 
jako droga do zdrowia fizycznego i duchowego
                  
- udręczonych problemami zdrowotnymi
  (choroby serca, krążenia, nadciśnienie, 
  otyłość, cukrzyca, rzs, choroby zwyrodnieniowe 
  stawów, schorzenia układu pokarmowego,
  grzybica, niska odporność i wiele innych)
- zainteresowanych profilaktyką zdrowia,
  racjonalnym żywieniem i roztropnym stylem
  życia
- potrzebujących odpoczynku, wyciszenia, 
  pomocy duchowej
- pragnących przeżyć post w atmosferze radości
- oczekujących na spotkanie z Bogiem 
  przebaczającym i uzdrawiającym

   ZAPRASZAMY:

*

R
ekolekcje, prowadzone od 
19 lat w Zaborówcu, pogłę-
bione przez post Daniela 
(Dn 1,12–13), są spraw-

dzoną formą prostej, naturalnej te-
rapii, prowadzącej do zdrowia du-
szy i ciała.

Niezdrowy styl życia, anoma-
lie żywieniowe, ignorowanie pro-
filaktyki zdrowia, zaniedbane rela-
cje z Bogiem prowadzą nieuchron-
nie do utraty zdrowia fizycznego, 
psychicznego i duchowego a szcze-
gólnie do nasilenia tzw. chorób cy-
wilizacyjnych (m.in. choroby układu 
krążenia, cukrzycy, grzybicy, skazy 
moczanowej, chorób zwyrodnienio-
wych, zapalnych, alergicznych itp.). 
Stanowią one trudny problem me-
dyczny i społeczny w skali global-
nej. Najczęściej pierwsze sympto-
my tych chorób są mało dokuczliwe 
i lekceważone. Ujawniają się po la-
tach trwania, gdy stają się przewle-
kłe, trudne do leczenia a układ od-
pornościowy nie radzi sobie z nimi. 
Mają często charakter zwyrodnienio-
wy, zapalny, nowotworowy – są źró-
dłem dyskomfortu życiowego, cier-
pienia, prowadzą do niedołęstwa 
i przedwczesnej śmierci. 

Ratunkiem może okazać się 
proponowany przez nas post, czy-
li świadoma, dobrowolna, okreso-
wa wstrzemięźliwość pokarmowa, 
wsparta motywacją religijną.

Wieloletnie doświadczenia po-
twierdzają jego leczniczą skutecz-
ność. Post Daniela nie jest sposobem 
codziennego odżywiania, lecz 10–
dniową kuracją leczniczą (w sytu-
acjach uzasadnionych, przedłużoną 
nawet do 6 tygodni). Polega na spo-
żywaniu wyłącznie warzyw w posta-
ci surówek, kiszonek, warzyw goto-
wanych, parowanych, zup warzyw-
nych, wywarów, soków, przypraw 
ziołowych (bez tłuszczu, cukru, biał-
ka, węglowodanów).

Nie przestajemy się odżywiać, 
lecz odżywiamy się inaczej.

Potrawy warzywne zmuszają or-
ganizm do odżywiania endogenne-
go (wewnętrznego), tzn. organizm 
pozbawiony tłuszczu, cukru, biał-
ka, węglowodanów szuka źródeł 
energii w niepotrzebnych zapasach 
tkanki tłuszczowej, depozytach biał-
kowych, w nadmiarze cholesterolu, 
zwyrodniałych tkankach, złogach, 
toksynach itp. Rozpoczyna się pro-
ces autolizy, ustępuje głód i pojawia 
się sytość. Po kilku dniach ustępu-
ją tzw. kryzysy ozdrowieńcze i poja-
wia się lepszy nastrój, więcej ener-
gii, lepsza wydolność narządów 

wewnętrznych, lepsza ruchomość 
i sprawność ogólna.

Do tych korzyści przyczynia się 
proces oczyszczania i odkwaszania 
organizmu, wspomagany piciem od-
powiednich herbat ziołowych i wody 
oraz różne formy ruchu (gimnasty-
ka, spacery, przyrządy fitness).

Post warzywny podnosi odpor-
ność organizmu, wzmacnia pracę 
serca, powoduje spadek wagi, popra-
wia parametry ciśnienia, cukru, cho-
lesterolu a także obficie nasyca orga-
nizm witaminami, minerałami, enzy-
mami, antyoksydantami itp.

Chcąc utrzymać uzyskaną po-
prawę zdrowia fizycznego, nie nale-
ży wracać do starych, zgubnych na-
wyków żywieniowych, lecz do peł-
nowartościowego, naturalnego ży-
wienia, praktyk postnych i zdrowe-
go stylu życia.

Zintegrowana osobowość czło-
wieka przejawia się w jedności du-
cha, duszy i ciała. Zatem Post Danie-
la ratuje nie tylko zdrowie fizyczne, 
owocuje również pogłębieniem ży-
cia duchowego. Przed pod ję ciem po-
stu, wzbudzając intencję, warto pro-
sić Boga o łaskę ra do snego prze ży-
wa nia po stu, o wy trwa łość, cier pli-
wość, pokorę. Post bez mo dli twy, 
ofiary, wy rze cze nia, wy ci sze nia jest 
nie moż liwy; prze ro dzi się w dietę lub 
gło dówkę i nie przy nie sie efek tów 
du cho wych, a efekty fi zyczne mogą 
być po ło wiczne. Post prze ży wany 
wła ści wie wzbu dza re flek sję nad ży-
ciem, po głę bia re la cje z Pa nem Bo-
giem, bu dzi sza cu nek do po ży wie nia 
jako daru Bo żego, zro zu mie nie lu dzi 

gło du ją cych i chęć nie sie nia im po-
mocy oraz po zwala po now nie na brać 
zdro wego umiaru na wielu płasz czy-
znach na szego życia.

Powraca radość, uśmiech, ustę-
puje smutek, rodzi się nadzieja, ład 
i pokój wewnętrzny.

W naszym Domu Rekolekcyj-
nym zostały stworzone właściwe 
warunki do podjęcia Postu Daniela.

Zapewniamy opiekę medycz-
ną (konsultacje, porady, pomiary), 
gimnastykę, spacery, fitness, poga-
danki nt. postu, zdrowego żywie-
nia i roztropnego stylu życia oraz 
codzienną Eucharystię, nauki reko-
lekcyjne, nabożeństwa, stałą opiekę 
duchową kapłana.

Zorganizowana forma postu, 
właściwe nastawienie, świadomość 
korzyści duchowych i fizycznych 
oraz atmosfera chrześcijańskiej ra-
dości, nad którą czuwa nasza Pa-
tronka, św. Urszula Ledóchowska, 
a także zdrowy klimat i urokliwa 
przyroda naszego parku krajobrazo-
wego – to atuty, które pomogły po-
ścić w naszym Domu ponad 9 tys. 
Uczestnikom.

Zapraszamy małżeństwa, oso-
by samotne, seniorów, kapłanów, 
osoby konsekrowane.

 URSZULA CHMURA

Rekolekcje z Postem Daniela w Zaborówcu
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N
ie wszystko można mieć pod kontro-
lą.... epidemia – pod znakiem której 
upłynął rok 2020 i która ciągle nie od-
puszcza – zmusiła wszystkich do tego, 

żeby zwolnili... a nawet zatrzymali się. Trzeba 
było odizolować się od rodziny, przyjaciół... 
wszyscy musieli w jakimś stopniu zmienić swo-
je życie – świat, który znaliśmy... został nam 
odebrany i musieliśmy się odnaleźć w zupeł-
nie nowej rzeczywistości. W sytuacji, gdy wszy-
scy martwimy się o zdrowie swoje i swoich bli-
skich... gdy ludzie boją się o pracę – trudno my-
śli się o potrzebach innych.  Organizacje, które 
funkcjonują głównie dzięki wsparciu społeczeń-
stwa – musiały zmierzyć się z pytaniem: Czy uda 
się przetrwać? Ludzie zostali w domach, więc 
nie organizowali zbiórek... wolontariusze nie 
mogli pojawić się z puszkami przy okazji jakie-
goś większego plenerowego wydarzenia, bo ta-
kie nie odbywały się... dodatkowo, każdemu to-
warzyszy lęk o przyszłość...

Pracownicy i podopieczni Małopolskiego 
Hospicjum dla Dzieci – szybko przekonali się, 
że dobro jest silniejsze od wirusa w koronie. Po-
moc w czasie pandemii ma wyjątkową MOC... 
i nikt, kto jej potrzebuje – nie zostanie sam.

Pierwsza poMOC na sygnale...
Strażacy Ochotnicy przybyli już w pierw-

szych tygodniach, gdy problem był palący... 
maseczki z filtrem, płaszcze ochronne, ręka-
wiczki czy przyłbice – to elementy wyposaże-
nia, które (zwłaszcza w tak dużej ilości) nie były 
dotąd pilnie potrzebne. Te i wiele innych rze-
czy – przekazała Hospicjum OSP Wrocimowi-
ce, w ramach akcji #StrażacyMedykom.

Wiele osób – gdy tylko wybuchła epidemia 
– wysyłało też samodzielnie uszyte maseczki 
wielorazowe... niezwykle cenne w najtrudniej-
szych dniach.

PoMOC sąsiedzka...
“Duży odzew i mnóstwo pozytywnych emo-

cji...” – mówi Łukasz Woźniak, inicjator zbiórki 
dla Hospicjum na terenie Rodzinnego Ogrodu 
Działkowego “Wisła”. Były to przede wszyst-
kim: pieluchy, kosmetyki dla dzieci, posił-
ki w słoiczkach dla niemowląt i małych dzie-
ci, kaszki, zabawki, środki czystości... pojawiły 
się też wpłaty na konto. „Lubię pomagać i mam 

świetnych działkowców, którzy mają ogrom-
ne serca...” – wyjaśnił pan Łukasz. To taka wy-
jątkowa pomoc sąsiedzka – bo wspomniany 
Ogród Działkowy znajduje się blisko siedziby 
Hospicjum.

PoMOC – początkiem NOWEJ DROGI ŻYCIA...
Agnieszka i Christian postanowili rozpo-

cząć nową drogę życia... od dobrego uczyn-
ku – poprosili więc swoich gości o to, aby 
w ramach prezentu dla nich... przynieśli coś 
dla podopiecznych Małopolskiego Hospicjum 
dla Dzieci. Goście zareagowali bardzo pozy-
tywnie i w ten sposób dotarło wiele paczek 

poMOC w czasie pandemii...
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– wypełnionych wszystkim tym, co przyda 
się... ale także sprawi radość przewlekle i nie-
uleczalnie chorym młodym ludziom i ich bli-
skim. Były to: kosmetyki dla dzieci, posiłki 
dla maluchów w słoiczkach, środki czystości, 
ubranka, zabawki i słodycze... Pani Agniesz-
ka zdradziła, że organizowała już zbiórki dla 
domów dziecka, a teraz pracuje w Wiedniu 
– jako opiekunka środowiskowa do osób star-
szych... Zawsze więc myśli o innych – jak wi-
dać, także przy okazji jednego z najważniej-
szych wydarzeń w swoim życiu.

PoMOC zawsze potrzebna!
Cały czas są osoby, które uruchamiają 

urodzinowe zbiórki pieniędzy dla Hospicjum 
na Facebook’u.. 

Zgłosiła się też mama ośmioletniego chłop-
ca – że jej synek chce przygotować paczkę 
dla podopiecznych Hospicjum. To wzrusza-
jące, że tak młodzi ludzie angażują się w po-
moc i temat niezwykle dla nich trudny – jakim 
jest nieuleczalna choroba, która dotknęła ich 
rówieśników.

Jak co roku, wielu darczyńców postano-
wiło spełnić MIKOŁAJOWO–ŚWIĄTECZ-
NE marzenia i potrzeby... Znalazło się wie-
le osób, które chciały zrealizować prośby pod-
opiecznych Hospicjum i ich rodzeństwa – za-
warte w „Listach do Mikołaja”. Wielu ludzi an-
gażowało się w przygotowanie paczek – wy-
pełnionych wszystkim tym, czego nie może za-
braknąć w domach. Środki czystości, środki 

higieniczne, kosmetyki – potrzebne są na bie-
żąco w ogromnych ilościach... Osoby prywatne, 
sąsiedzi, firmy, instytucje, szkoły, przedszko-
la, fundacje – organizowały się otwarte serca, 
głowy pełne pomysłów i ręce gotowe do prze-
noszenia darów. Ruszyła wielka lawina poMO-
CY – a prezenty zasypały siedzibę Hospicjum. 
To wspaniałe, niesamowite... a darczyńcom na-
leżą się brawa! Takie WSPARCIE POTRZEB-
NE JEST przez cały rok...

POMAGANIE W CZASIE PANDEMII
jest utrudnione... możliwości jest mniej 
– a potrzeb nie ubywa. Każdy gest jest 
cenny... poMOC, która płynie w takim 

wyjątkowym momencie – musi być 
wyjątkowa... 

Małopolskie Hospicjum dla Dzieci 
(www.mhd.org.pl)
ul. Odmętowa 4
31–979 Kraków 

numer konta:
PKO BP: 40 1020 2892 0000 

5702 0179 5541
Tytułem: DAROWIZNA NA CELE 

STATUTOWE MHD 

tel.: 12 643 72 21
e-mail: biuro@mhd.org.pl

podaruj

BO ŻYCIE 
JEST CZASEM 
ZBYT KRÓTKIE

KRS 0000249071

www.mhd.org.plwww.mhd.org.pl
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WŁADZA 
– Na wstępie kilka wypowiedzi 
papieża na temat władzy:

„Kościół zawsze uczył obowiązku działania 
dla dobra wspólnego, przez to samo starał się wy-
chowywać dobrych obywateli w każdym państwie. 
Kościół także uczył, że podstawowym obowiąz-
kiem władzy jest troska o dobro wspólne społe-
czeństwa: stąd wynikają jej zasadnicze uprawnie-
nia. Ale właśnie w imię tych założeń obiektywne-
go porządku etycznego, uprawnienia władzy nie 
mogą być rozumiane inaczej, jak tylko na zasadzie 
poszanowania obiektywnych i nienaruszalnych 
praw człowieka. Tylko wówczas bowiem owo do-
bro wspólne, któremu służy w państwie władza, 
jest w pełni urzeczywistniane, kiedy wszyscy oby-
watele mają pewność swoich praw. Bez tego musi 
dochodzić do rozbicia społeczeństwa, do przeciw-
stawiania się obywateli władzy albo też do sytuacji 
ucisku, zastraszenia, zniewolenia, terroru, którego 
dowodów dostarczyły totalitaryzmy naszego stu-
lecia pod dostatkiem. Tak więc zasada praw czło-
wieka sięga głęboko w dziedzinę wielorako rozu-
mianej sprawiedliwości społecznej i staje się pod-
stawowym jej sprawdzianem w życiu organizmów 
politycznych”.

Redemptor hominis, 17

„Wolność zawsze jest wyzwaniem. A władza 
jest wyzwaniem wolności. Nie można jej sprawo-
wać inaczej, jak tylko służąc!”.

Przemówienie do przedstawicieli władz 
państwowych wygłoszone na Zamku 

Królewskim, Warszawa 8.06.1991

„Jest oczywiste, że troska o dobro wspólne 
winna być realizowana przez wszystkich obywate-
li i winna przejawiać się we wszystkich sektorach 
życia społecznego. W szczególny jednak sposób 
ta troska o dobro wspólne jest wymagana w dzie-
dzinie polityki. Mam tu na myśli tych, którzy od-
dają się całkowicie działalności politycznej, jak 
i poszczególnych obywateli. Wykonywanie wła-
dzy politycznej czy to we wspólnocie, czy to w in-
stytucjach reprezentujących państwo powinno być 
ofiarną służbą człowiekowi i społeczeństwu, nie 
zaś szukaniem własnych, czy grupowych korzyści 
z pominięciem dobra wspólnego całego narodu”.

 Przemówienie w Parlamencie Rzeczpospolitej 
Polskiej, Warszawa 11.06.1999

Na temat władzy mamy większą lub mniejszą 
wiedzę. Przypatrzmy się władzy w Polsce w ostat-
nich kilku latach. Jest to władza wybrana w demo-
kratycznych wyborach. Jest to władza, która jest 
służebna względem obywateli. Co znaczy, że wła-
dza jest służebna względem obywateli? Znaczy nie 
mniej i nie więcej jak to, że dba o swoich obywate-
li. Czyż tego nie czyni od kilku lat władza wywo-
dząca się ze zjednoczonej prawicy na czele z PiS?

Obecna władza m. in. obniżyła wiek emery-
talny dla Polaków i Polek, wprowadziła 500+ 
na każde dziecko w polskich rodzinach, podnio-
sła minimalny zarobek, zwiększyła wysokość zasił-
ków, wprowadziła 300+ jako wyprawkę dla dzie-
ci szkolnych, wprowadziła zerowy PIT dla ludzi 

młodych do 26 roku życia, wprowadziła 13 eme-
ryturę dla emerytów i rencistów, wprowadziła dar-
mowe lekarstwa dla seniorów po 75 roku życia. 

Ową służebną rolę obecnej władzy widać 
szczególnie w dobie koronawirusa. Liczne tar-
cze ratunkowe w postaci pomocy finansowej pań-
stwa dla właścicieli firm i pracowników, wzmo-
żona walka z wirusem poprzez dodatkowe środ-
ki pieniężne na służbę zdrowia – to tylko te głów-
ne działania rządu.

Powinniśmy więc być wdzięczni obecnej eki-
pie rządowej za dobro, którym nas otacza i za to, 
że stoi na straży pokoju i bezpieczeństwa naszych 
granic, za wspaniałe inwestycje w całym kraju, za 
skuteczną politykę międzynarodową i obronę na-
szych wartości narodowych.

Są jednak i tacy, którym ta władza się nie po-
doba. Uważają, że wszystko, co czyni jest złe. 
Jest to tzw. opozycja totalna, czyli Platforma 

Obywatelska (albo jak tam się zwie) i cały jej 
obóz, który z nią się identyfikuje i ich wyznawcy. 
Jest ich dość dużo, ale ciągle za mało, aby rządzić 
w Polsce, bo ludzie pamiętają te nieodległe czasy 
Pana Tuska i jego ekipy oraz ekipy PSL. I nie chcą 
już wizji ich Polski – biednej, zależnej i służalczej 
względem Unii Europejskiej, w której liczy się nie 
dobro wspólne, ale prywata (o czym przekonują 
liczne afery).

Można zatem – po raz kolejny apelować – Pa-
nowie i Panie z opozycji opamiętajcie się i zasta-
nówcie się czego wy właściwie chcecie? Wiem, 
że chcecie władzy, ale to nie dla was. Mieliście swój 
czas i co? Pokazaliście już, co potraficie – nic nie 
potraficie. Od kilku przegranych kolejno wyborów 
stoicie w miejscu i tylko pyszczycie na wszystko. 
To za mało. Ludzie was nie chcą – zrozumiejcie to, 
a będzie lepiej się wam żyło i innym. 

Obserwuję niekiedy czołowych polityków 
opozycji i mam wrażenie, że ci ludzie stracili ro-
zum i nie są w pełni świadomi swoich wypowiedzi 
(np. Pan Budka, Pan Trzaskowski, Pan Grodzki). 
Zrozumiejcie Panowie, że od was i innych waszych 
stronników wymaga się pewnego poziomu, pew-
nej kultury osobistej i politycznej, a przede wszyst-
kim przyzwoitości. Wasze chwiejne poglądy wpro-
wadzają wiele niepotrzebnego zamieszania i nie-
pokoju społecznego. Przykładem w tym względzie 
są nawoływania do wychodzenia na ulice i orga-
nizowanie pochodów, manifestacji w dobie ol-
brzymiego zagrożenia koronawirusa. Tak czynił 
w ostatnich dniach Pan Budka i Pan Trzaskowski 
(żeby nie być gołosłownym). A zatem życzę opa-
miętania i konstruktywnego myślenia i działania. 

Władza jest dla ludzi mądrych i rozsądnych, 
którym zależy na dobru obywateli. Niestety tego 
nie widać u was w żadnym wymiarze. 

Poniżej zamieszczam nauczanie społeczne 
świętego Jana Pawła II na temat władzy 
i wam właśnie je dedykuję, abyście zrozumieli 
na czym ona polega.

Zbigniew Stachowski opracowując niniej-
sze zagadnienie władzy w nauczaniu Jana Paw-
ła II napisał: „Nauczanie społeczne Jana Paw-
ła II w zakresie władzy publicznej i jej sprawowa-
nia jest kontynuacją i rozwinięciem postanowień 
Vaticanum II, zawartych zwłaszcza w Konstytucji 
duszpasterskiej Gaudium et spes, w której m.in. 
twierdzi się, że władza jest konieczna, aby „kie-
rowała siły wszystkich obywateli ku dobru wspól-
nemu, i to nie w sposób mechaniczny lub tyrań-
ski, ale przede wszystkim jako siła moralna, opar-
ta na wolności i świadoma ciężaru przyjętego obo-
wiązku”. Wykonywanie tej władzy ma się odbywać 
zawsze w granicach legalnie ustanowionego po-
rządku moralnego, gdyż tylko „wówczas obywa-
tele zobowiązani są w sumieniu do posłuszeństwa 
władzy”. Sobór jako „nieludzką” traktuje taką 
władzę, która ma charakter totalitarny lub dyk-
tatorski i która narusza prawa jednostek. Jan Pa-
weł II za fundamentalną powinność władzy uwa-
ża jej służbę na rzecz dobra wspólnego współoby-
wateli. Sprawujący władzę winni swoją wiarygod-
ność potwierdzać, przedkładając interesy wszyst-
kich obywateli nad interesy własne i grupowe. Pa-
pież twierdzi bowiem, że żadna „władza politycz-
na nie ma sensu ani usprawiedliwienia, jeżeli nie 
działa dla wspólnego dobra wszystkich”. 

Nauczanie 
społeczne

świętego 
Jana Pawła II

część 25
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Obszerny wykład dotyczący władzy zawarł 
Jan Paweł II w encyklice Centesimus annus, gdzie 
wszelkie totalitarne formy sprawowania wła-
dzy uznał za niepraworządne, wyrastają bowiem 
„z negacji transcendentnej godności osoby ludz-
kiej". Także demokracja i jej sposoby sprawowania 
władzy, jeśli nie uznają lub nie szanują praw oso-
by ludzkiej, w tym jej transcendentnej godności, 
nie mogą liczyć na życzliwy osąd Kościoła, nie-
zależnie od tego, że „Kościół respektuje słuszną 
autonomię porządku demokratycznego i nie ma 
tytułu do opowiadania się za takim albo innym 
rozwiązaniem instytucjonalnym czy konstytucyj-
nym”. Kościół bowiem szanuje wolność respektu-
jącą transcendentną godność osoby ludzkiej. Tro-
ska władzy o dobro wspólne oraz odwoływanie się 
do środków moralnie dozwolonych – to istota Pa-
pieskiego nauczania adresowanego do sprawują-
cych władzę, którzy są zobowiązani do szanowa-
nia praw osoby ludzkiej. 

W przypadku gdy sprawujący władza dopusz-
cza się rażących nadużyć i sprzeniewierzą się mi-
sji władzy, stosując rozmaity ucisk, możliwe jest 
wypowiedzenie posłuszeństwa, a nawet zbrojny 
opór, ale jedynie wówczas, gdy wystąpią wszystkie 
poniższe warunki: a) zachodzi poważne i długo-
trwałe naruszenie podstawowych praw; b) zostały 

wyczerpane wszystkie dostępne środki; c) działa-
nia te nie spowodują „większego zamętu”; d) „je-
śli istnieje uzasadniona nadzieja powodzenia”; e) 
"jeśli nie można rozumnie przewidzieć lepszych 
rozwiązań”. 

Władza w Kościele, jej rodzaje i sposób spra-
wowania, określa Kodeks prawa kanonicznego 
ogłoszony 25.01.1983 przez Jana Pawła II. 

Władza rządzenia, zwaną także władzą. ju-
rysdykcji, w Kościele mogą sprawować "ci, któ-
rzy otrzymali święcenia" i zdolni są do jej sprawo-
wania. Władza rządzenia jest zwyczajna, z mocy 
sprawowania urzędu i wygasa z utratą tego urzę-
du, lub delegowana, jeśli udziela się jej osobie nie-
pełniącej funkcji urzędowej. Zgodnie z kan. 135 
KPK władza rządzenia dzieli się na ustawodaw-
czą, wykonawczą i sądowniczą. Papież, sprawu-
jący urząd „Biskupa Kościoła Rzymskiego”, po-
siada "najwyższą, pełną, bezpośrednią i powszech-
ną władzę zwyczajną w Kościele, którą może wy-
konywać zawsze w sposób nieskrępowany”. Ko-
legium Biskupów, które władzę wykonuje w ca-
łym Kościele „w sposób uroczysty na soborze po-
wszechnym”, może ją wykonywać tylko razem 
z Biskupem Rzymskim, nigdy bez niego. Z wła-
dzą papieża związana jest władza „kluczy”. Papie-
żowi zostają powierzone „klucze” umożliwiające 

wejście do „Królestwa Bożego”, tzn. wskazujące 
jedyną drogę zbawienia. 

Sprawowanie władzy rządzenia w Koście-
le, zwłaszcza we wspólnotach zakonnych, przy-
sparza pewnych kłopotów, które Jan Paweł II sy-
gnalizował już w latach 80. XX wieku. Zwłasz-
cza we wspólnotach amerykańskich pojawi-
ły się tendencje zmierzające do zastąpienia tra-
dycyjnego modelu sprawowania władzy mode-
lem menedżerskim oraz rezygnacji z wyznacze-
nia osoby sprawującej władzę, co stwarzało „ry-
zyko, że wartości doraźne i pragmatyczne zaj-
mą miejsce wartości obiektywnych”. Te skłon-
ności do kontestacji władzy i osłabienia jej roli 
zostały krytycznie ocenione przez Kongregację 
ds. Instytutów Życia Konsekrowanego i Stowa-
rzyszeń Apostolskich w dokumencie Congrega-
vit nos in unum Christi amor (02.02.1994) oraz 
przez Jana Pawła II w adhortacji apostolskiej 
Vita consecrata (17.03.1996), gdzie powiedzia-
no, że władza i funkcje przełożonych są koniecz-
ne, aby „umocnić braterską komunię i nie uda-
remnić ślubu posłuszeństwa”. 

Nauczanie Jana Pawła II w kwestiach władzy 
znalazło pełne odzwierciedlenie w dokumentach 
II Polskiego Synodu Plenarnego (1991–99)”. 

KS. MAREK RUSECKI

Boże wszechmogący, Panie zastępów, pada-
my do stóp Twoich w dziękczynieniu, że przez 
wieki otaczałeś nas swą przemożną opieką. 
Dziękujemy Ci, że ojców naszych wyprowa-
dziłeś z rąk ciemięzców i nieprzyjaciół.

W tej chwili, kiedy tyle sił potrzeba na-
szemu Narodowi, aby zachować wolność, 
prosimy Cię, Boże, napełnij nas mocą Du-
cha Twojego. Uspokój serca, dodaj ufno-
ści w Twą miłość, oświeć zaćmione umy-
sły wszystkich naszych braci. Wzbudź w Na-
rodzie chęć do cierpliwej walki o zachowanie 
wolności i wartości. 

Spraw, byśmy stali się zdolni własnymi rę-
kami i wzajemną solidarnością w służbie Two-
jego Krzyża zachować Twoje Królestwo w nas, 
w naszych rodzinach, w naszym Narodzie, jak za cza-
sów naszych praojców.

Boże, niech Duch Święty zmienia oblicze naszej ziemi 
i umacnia lud Twój. Daj nam, o Panie, abyśmy o przyjęciu w pokorze 
bierzmowania dziejów udzielonego przez Ojca Świętego, Jana Pawła II 
– Ciebie nigdy nie zasmucali, a przez zawierzenie Maryi, Matce Kościoła i Kró-
lowej Polski, pozostali wierni Chrystusowi i Ojczyźnie.

Amen.

Współczesny człowiek buduje cywilizację śmierci. Dokonuje się to rów-
nież w naszej Ojczyźnie.

Po raz pierwszy termin ten został użyty przez papieża św. Jana Pawła II 
w czasie jego pontyfikatu. Termin ten jest przeciwieństwem sformułowanego 
przez papieża Pawła VI określenia cywilizacja miłości.

Według Jana Pawła II pojęcie cywilizacji śmierci lub kultury śmierci od-
zwierciedla stosunek ludzi do życia. Kościół katolicki potępia takie działania 

jak: aborcja, eutanazja, morderstwo, ludobójstwo, 
promiskuityzm, pedofilia, antykoncepcja oraz 
metody zapłodnienia in vitro. 

Państwa Europy zachodniej porzuciły już 
dość dawno cywilizację życia” (co możemy 
bez problemu obserwować) – przez którą na-
leży rozumieć między innymi kultywowanie 
wartości rodzinnych i przekonanie o świę-

tości życia ludzkiego – jedyną drogę, któ-
ra uchronić może od wspomnianej cywiliza-
cji śmierci. 

Naruszanie klasycznych struktur ro-
dzinnych prowadzi nieuchronnie do sa-
mozagłady społeczeństwa, które, popada-
jąc w hedonizm, zaprzestaje reprodukcji 
(to się ciągle dzieje). 

Rodzina jest, zgodnie z nauczaniem Ko-
ścioła, jedynym gwarantem przetrwania społe-

czeństwa i jego prawidłowego rozwoju.
Dzisiaj w Polsce jest wielu zwolenników bu-

dowania cywilizacji śmierci. Czynią to oni mniej 
lub bardziej świadomie. Często są zmanipulowani 

przez środowiska lewackie, jak również przez opozycję. Dowodem tego jest 
chociażby promowanie środowisk LGBT i marszy kobiet, domagających się 
aborcji na życzenie.

Trzeba dziękować Panu Bogu za Polski rząd i za Prezydenta, którzy po-
dejmują wiele wysiłków, aby budować w naszej Ojczyźnie cywilizację miłości.

Módlmy się, aby wielu zwolenników cywilizacji śmierci zrozumiało, że idą 
drogą prowadzącą do nikąd, idą drogą, na której nie ma miłości, prawdy 
i nadziei.

Święty Janie Pawle II – módl się za nami i za naszą Ojczyznę.
 KS. MAREK RUSECKI

Polsko pamiętaj, aby budować cywilizację 
miłości, a odrzucać cywilizację śmierci



20 www.facebook.com/InformatorPielgrzymawww.facebook.com/InformatorPielgrzyma

 

 

– 

 

 

– 

Podarunki pod choink  z Łagiewnik

UW
AG

A!
 

 
 

tel. 12 252 33 11 | info@milosierdzie.pl



21

CZYSTEK
Czystek stał się ostatnio bardzo modny w kuracjach, ale najlepiej 

przydaje się, gdy zaczynają dokuczać infekcje spowodowane przeziębie-
niem czy grypą.

W aptekach i sklepach zielarskich można dziś kupić różne gatunki 
czystka z różnych krajów. Jak dotąd największe uznanie w medycynie 
zdobył jednak czystek siwy Cistus incanus.

Wartość leczniczą przedstawiają liście i młode ulistnione pędy czyst-
ka, a także wytwarzana przez nie żywica (nazywana Labdanum). Liście 
i młode pędy zbiera się zaraz na początku kwitnienia roślin, czasem zry-
wa się je przez cały okres kwitnienia.

Liście i całe gałązki czystka zawierają przede wszystkim żywice, ole-
jek lotny, a także niezwykle cenione w medycynie kwasy fenolowe, flawo-
noidy, garbniki i fitosterole. 

NATURALNY ANTYBIOTYK
Badania przeprowadzone przez niemieckich uczonych na Uniwersy-

tecie w Lipsku sugerują, że czystek może stanowić broń przeciwko trud-
nej do leczenia boreliozy. W Niemczech prowadzono też eksperymenty 
medyczne, z których wynika, że olejek uzyskiwany z czystka potrafi nisz-
czyć wirusy grypy – m.in. H7N7 i H5N1.

Interesujące są także wyniki badań dotyczących właściwości czyst-
ka, a przeprowadzonych we Włoszech, Maroku, Hiszpanii, Portugalii 
i Niemczech. Wynika z nich, że roślina ta niszczy m. in. groźne bakterie 
– często odporne na działanie typowych antybiotyków Klebsella pneumo-
niae (pałeczka powodująca ostre zapalenie płuc, w około 8% do zakażeń 
nią dochodzi w szpitalach) oraz Pseudomonas aeruginosa (pałeczka ropy 
błękitnej, jedna z najgroźniejszych bakterii wywołująca zakażenia w szpi-
talach, może wywołać m. in. zakażenia ran chirurgicznych, zapalenie za-
tok, ucha środkowego itd.), Staphylococcus aureus (gronkowiec złocisty 
– sprawca m. in. zapalenia płuc, wsierdzia, zakażeń ran pooperacyjnych, 
ropni, czyraków itd.), S. epidermis (do zakażenia nim dochodzi często 
w szpitalu, np. po wszczepieniu rozrusznika serca).

Działanie antyseptyczne tej rośliny czyni ją dobrym środkiem w lecze-
niu zakażeń wywołujących cały szereg trudnych do leczenia chorób ukła-
du oddechowego, a także oskrzeli i płuc. Tu wymienić trzeba np. nieżyt 
górnych dróg oddechowych, zapalenie oskrzeli i płuc, zapalenie gardła 
(również ropne), zatok oraz migdałków podniebiennych, katar itd. Warto 
zaproponować tę roślinę w leczeniu zakażeń dróg moczowych.

Trzeba koniecznie podkreślić, iż większość prac badawczych, gdzie 
potwierdziły się silne właściwości antybiotyczne były prowadzone z wy-
korzystaniem olejku lub żywicy pozyskiwanej z czystka, a nie liści czy zie-
la z tej rośliny, które zwykle nam się oferuje.

 ZBIGNIEW TOMASZ NOWAK 
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ZDROWIE Z NATURY Nowy miesięcznik
dla najmłodszych

„Staś”

Więcej informacji:
www.stasmiesiecznik.pl

e-mail: redakcja@stasmiesiecznik.pl
tel. 12 25 75 339

Wychowuje, uczy, bawi 
dzieci w wieku 3–9 lat. 
Przeznaczony 
dla przedszkolaków
i dzieci wczesnoszkolnych.

52 strony, pełny kolor, 
kredowy papier, różnorodne tematy. 

W każdym numerze czasopisma:
 opowiadania  nasi patronowie  angielski ze Stasiem

 gotowanie z s. Anastazją  konkursy z nagrodami 
 komiksy   kolorowanki  krzyżówki  niedzielne 

Ewangelie   poznajemy Biblię  wiele innych artykułów 

Wydawnictwo św. Stanisława BM
zaprasza dzieci do lektury!

„Stasia” szukajcie w swojej parafii
lub zaprenumerujcie!
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Czarny bez od stuleci był ceniony i stosowany na przeziębienie, zapalenie migdałków, 

krtani. Wzmacnia organizm i  poprawia przemianę materii. Cukierki ziołowe „Czarny 

Bez” z  ekstraktem i  koncentratem czarnego bzu i  witaminą C renomowanej firmy 

Reutter, to prawdziwy produkt z bogato zachowaną w procesie wytwarzania skarbnicą 

cennych dla naszego organizmu składników.

Cukierki „Reuttera”, to brakujące ogniwo
w kondycji naszego układu odpornościowego
- naturalne i dobroczynne.

Ponad stuletnie istnienie firmy „Reutter”,
to ogromne doświadczenie i niepowtarzalne,
najwyższej jakości procesy produkcyjne.

To oryginał, a nie kopia.

Polecamy świetne cukierki ziołowe „Czarny Bez”
firmy Reutter.

Do nabycia w aptekach i zielarniach.
Cena ok. 7,90 zł.

CZARNY BEZ Reutter – siła natury! Pierwszorzędny dezodorant!
Super Deo jest niewielki,  
ale ma ogromną moc !
Firma Reutter poleca doskonały dezodorant z krystalicznej skały.  

Wystarcza aż na rok. Bezzapachowy, dla Pań i Panów.  

Skutecznie eliminuje przykry zapach potu.

Super Deo to wypróbowany 

oryginalny dezodorant!

Firma REUTTER GmbH/ Niemcy

Uwaga! – Nie zostawia plam!

Testowany dermatologicznie.

Cena: ok. 17 zł

P
arafia w Leśnej jest niezwykłą. W jej 
zbiorach znajduje się ponad 210 reli-
kwii świętych i błogosławionych Ko-
ścioła katolickiego. Owe bogate zbio-

ry od ponad 20. lat zdobywa ks. Piotr Sadkie-
wicz, proboszcz parafii. Jest to zapewne jedy-
na parafia w Polsce, która może poszczycić się 
tak bogatą „kolekcją” relikwii. Zaznaczyć w tym 
miejscu trzeba, iż katalog relikwii nie jest za-
mknięty, ale relikwii ciągle przybywa. Oddawa-
nie czci relikwiom świętych i błogosławionych 
należy do prastarej i czcigodnej tradycji Kościo-
ła, która jest kultywowana do dnia dzisiejsze-
go. Wierni poprzez modlitwę do danego święte-
go lub błogosławionego i konkretną prośbę – jak 
wykazuje historia Kościoła – otrzymywali łaski 
od Boga (dotyczące zdrowia ciała, jak też i du-
cha). Ta wyjątkowość parafii w Leśnej stała się 
inspiracją, aby na łamach „Informatora Pielgrzy-
ma”, w kolejnych numerach – w częściach przy-
bliżać postacie tychże świętych i błogosławio-
nych, abyśmy mogli nie tylko poznać ich życie 
i drogę do świetności, ale również zwracać się 
w modlitwach do nich, prosząc Boga przez ich 
wstawiennictwo o potrzebne dary i łaski dla nas.

BŁOGOSŁAWIONE NAZARETANKI 
Z NOWOGRÓDKA – męczennice oddające 
życie z miłości do Boga i bliźniego

Błogosławione nazaretanki z Nowogródka 
oddały swoje życie za bliźnich, w których widzia-
ły Pana Jezusa. To wielka rzecz, aby dostrzec Boga 
w drugim człowieku. 

Siostry są znamienitym przykładem dla nas lu-
dzi XXI wieku, którzy w większości tego nie po-
trafimy, bo w swoim egoizmie nikogo innego obok 
siebie nie dostrzegamy. Przykładem tego jest cho-
ciażby budowanie we współczesnym świecie cywi-
lizacji śmierci – nienawiści i przemocy.

Nazaretanki przybyły do Nowogródka w 1929 
roku. Zajmowały się nauczaniem dzieci i mło-
dzież religii. Działalność owa była związana z Bia-
łą Farą i wspólnotą domu Chrystusa Króla w No-
wogródku. Ta kresowa miejscowość była zamiesz-
kała przez Polaków, Białorusinów, Żydów i Tata-
rów. Siostry otworzyły internat, a w 1930 – roku 
szkołę powszechną, a ich praca miała charakter 
ekumeniczny.

 Po agresji ZSRR na Polskę 17 września 1939 
roku Nowogródek został zajęty przez Armię Czer-
woną, a następnie anektowany przez ZSRR. Na-
zaretankom odebrano szkołę. Dalsze represje so-
wieckich okupantów zmusiły siostry do opuszcze-
nia zabudowań gospodarczych i podjęcia pracy 
zarobkowej w mieście. 

Sowieci niezwłocznie przystąpili do wywózki 
Polaków (luty 1940 i kwiecień 1941) na Syberię 
i do Kazachstanu. 

Siostry podjęły działalność charytatywną 
(m.in. wysyłając paczki dla deportowanych), 
apostolską (przygotowując dzieci do I komunii) 
i edukacyjną (prowadząc tajne nauczanie języka 
polskiego i historii).

Po ataku Niemiec na ZSRR 6 lipca 1941 roku 
do miasta wkroczyły wojska niemieckie. Trzy ty-
godnie później odbyła się już pierwsza publiczna 
egzekucja, w której Niemcy rozstrzelali 60 miesz-
kańców miasta. 

Jak doszło do męczeńskiej śmierci 11 sióstr 
nazaretanek w Nowogródku? Otóż w lipcu 1943 
roku siostry zgłosiły się na gestapo, by ofiarować 
swoje życie za 120 osób, aresztowanych i prze-
znaczonych do rozstrzelania. Karę śmierci zamie-
niono aresztowanym na roboty w Niemczech, któ-
rych w większości wywieziono tam 24 lipca, zaś 
kilku z nich uwolniono. Warto podkreślić w tym 
miejscu, iż wszyscy wywiezieni doczekali zakoń-
czenia II wojny światowej.

 Siostry zostały wezwane 31 lipca, a następ-
nego dnia, bez sądu i wyroku zostały rozstrzelane. 

Po ekshumacji, która odbyła się 19 mar-
ca 1945 roku miejscem ich pochówku stała się 
wspólna mogiła przy nowogródzkim kościele 
farnym. 

Oto imiona i nazwiska sióstr Męczenniczek:
  1.  S. Maria Stella od Najświętszego Sakramen-

tu (Adela Mardosewicz CSFN) ur. 14 grud-
nia 1888

  2.  S. Maria Imelda od Jezusa Hostii (Jadwiga 
Karolina Żak CSFN) ur. 29 grudnia 1892

  3.  S. Maria Rajmunda od Jezusa i Maryi (Anna 
Kokołowicz CSFN) ur. 24 sierpnia 1892

  4.  S. Maria Daniela od Jezusa i Maryi Niepoka-
lanej (Eleonora Aniela Jóźwik CSFN) ur. 25 
stycznia 1895

  5.  S. Maria Kanuta od Pana Jezusa w Ogrójcu 
(Józefa Chrobot CSFN) ur. 22 maja 1896

  6.  S. Maria Sergia od Matki Bożej Bolesnej (Julia 
Rapiej CSFN) ur. 18 sierpnia 1900

  7.  S. Maria Gwidona od Miłosierdzia Bożego 
(Helena Cierpka CSFN) ur. 11 kwietnia 1900

  8.  S. Maria Felicyta (Paulina Borowik CSFN) ur. 
30 sierpnia 1905

RELIKWIE W KOŚCIELE 
ŚW. MICHAŁA ARCHANIOŁA 

W LEŚNEJ W DIECEZJI 
BIELSKO-ŻYWIECKIEJ

część 18
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  9.  S. Maria Heliodora (Leoka-
dia Matuszewska CSFN) ur. 
8 lutego 1906

10.  S. Maria Kanizja (Eugenia 
Mackiewicz CSFN) ur. 27 
listopada 1903

11.  S. Maria Boromea (Wero-
nika Narmontowicz CSFN) 
ur. 18 grudnia 1916

Oto jak wyglądało męczeń-
stwo Marii Stelli i jej współsióstr 
na podstawie świadectw i opra-
cowań zebranych przez S. Marię 
Teresę Górską, nazaretankę:

„31 lipca 1943 r. jeden z ge-
stapowców nakazał siostrom 
stawić się wieczorem, o godz. 
19.30, w komisariacie okręgo-
wym, w gmachu dawnego urzę-
du wojewódzkiego. Wieczorem, 
po nabożeństwie różańcowym, 
jedenaście sióstr nazaretanek 
ze swą przełożoną udało się na gestapo. Siostry 
spodziewały się w najgorszym wypadku wywiezie-
nia na prace przymusowe do Niemiec. W domu 
pozostała dwunasta z nich, s. Maria Małgorza-
ta Banaś, pracująca w szpitalu. Wracając z pra-
cy, spotkała współsiostry, które szły na komisariat. 
Pragnęła do nich dołączyć, ale przełożona poleci-
ła jej wrócić do klasztoru i zaopiekować się Farą 
i księdzem.

Wyrok na siostry był przesądzony z góry. Eks-
terminacją księży i zakonnic w Nowogródku i jego 
okolicach zajmowała się policja bezpieczeństwa 
z Baranowicz, kierowana przez Główny Urząd 
Bezpieczeństwa Rzeszy, która dążyła do «rozbi-
cia chrześcijaństwa». Tętniąca życiem religijnym 
Fara, nazywana «kolebką nadziei, gniazdem pol-
skości i bastionem katolicyzmu», musiała zostać 
zlikwidowana. Stąd też nie oskarżano sióstr o nic 
ani nie przeprowadzono dochodzenia. Spędziły 
noc na modlitwie zamknięte w niewielkiej piwni-
cy komisariatu.

W niedzielę 1 sierpnia 
1943 r. o świcie gestapowcy 
wywieźli siostry i rozstrzelali je 
w niewielkim brzozowo–sosno-
wym lesie, w odległości 5 kilo-
metrów od Nowogródka. Oko-
liczności męczeństwa sióstr zna-
ne są z fragmentarycznych wypo-
wiedzi uczestników egzekucji. 

Jeden z gestapowców, Nie-
miec pochodzący z Łotwy, któ-
ry stołował się u Polki, Marii Tar-
nowskiej, w niedzielę 1 sierpnia 
1943 r. zjawił się na śniadaniu. 
«W pewnym momencie złapał 
się za głowę i powiedział: „Ach, 
jak one szły, trzeba było widzieć, 
jak one szły!”. Na pytanie gospo-
dyni domu: „Kto szedł?”, odpo-
wiedział: „Siostry”. Innym razem 
powiedział: „Tak, one rzeczywi-
ście były niewinne”». Estończyk 

pracujący w komisariacie, który widział siostry 
w piwnicy przed śmiercią i uczestniczył w egze-
kucji, opowiedział, że siostry «w lesie przed stra-
ceniem poklękały wszystkie, modliły się, a na-
stępnie klęcząc żegnały się ze sobą. Matka prze-
łożona każdą błogosławiła. Ostatni cios odbiera-
ły na klęczkach». 

U innej rodziny polskiej, państwa Cieślewi-
czów, stołowali się dwaj oficerowie z brygady lot-
nej z Baranowicz i ich kierowca. Pan Cieślewicz 
próbował dowiedzieć się czegoś o losie sióstr 
od szofera. Powiedział on, że «sami oficerowie 
z lotnej brygady rozstrzeliwali siostry. I że tylko 
jedną ich prośbę wykonali, mianowicie siostry pro-
siły, aby nie zdejmowano z nich ubrania zakonne-
go. Tak się stało – miały wszystko na sobie». Po-
twierdziła ten fakt ekshumacja dokonana w dniu 
19 marca 1945 roku.

Jan Paweł II beatyfikował 11 Męczenniczek 
z Nowogródka 5 marca 2000 roku w Rzymie 
na Placu św. Piotra. Podczas homilii powiedział:

„Bóg stał się prawdziwą podporą i umocnie-
niem także dla męczennic z Nowogródka – bło-
gosławionej Marii Stelli Adeli Mardosewicz i dzie-
sięciu towarzyszek ze Zgromadzenia Sióstr Naj-
świętszej Rodziny z Nazaretu – nazaretanek. Był 
dla nich podporą przez całe życie, a zwłaszcza 
w chwilach straszliwej próby, kiedy przez całą noc 
oczekiwały na śmierć, później w drodze na miej-
sce stracenia i wreszcie w chwili rozstrzelania.

Skąd miały siłę, aby ofiarować siebie w zamian 
za uratowanie życia uwięzionych mieszkańców 
Nowogródka? Skąd czerpały odwagę, aby ze spo-
kojem przyjąć tak okrutny i niesprawiedliwy wyrok 
śmierci? Bóg przygotowywał je powoli na tę chwi-
lę największej próby. Ziarno łaski rzucone na gle-
bę ich serc w chwili chrztu św., a potem pielęgno-
wane z wielką troską i odpowiedzialnością, zako-
rzeniło się głęboko i wydało najwspanialszy owoc, 
jakim jest dar z własnego życia. Mówi Chrystus: 
«Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś ży-
cie swoje oddaje za przyjaciół swoich» (J 15, 13). 
Tak, nie ma większej miłości od tej, która gotowa 
jest oddać życie za braci.

Dziękujemy wam, błogosławione męczenni-
ce z Nowogródka, za to świadectwo miłości, za 
przykład chrześcijańskiego bohaterstwa i zawie-
rzenia mocy Ducha Świętego. «Wybrał was Chry-
stus i przeznaczył na to, abyście przyniosły owoc 
waszego życia i aby owoc wasz trwał» (por. J 15, 
16). Jesteście najcenniejszym dziedzictwem Zgro-
madzenia Sióstr Najświętszej Rodziny z Nazaretu 
– sióstr nazaretanek. Jesteście dziedzictwem całe-
go Kościoła Chrystusowego po wszystkie czasy, 
a zwłaszcza na Białorusi”.

Zebrał i opracował: KS. MAREK RUSECKI

ZDJĘCIA: ARCH. PARAFII LEŚNA, ARCHIWUM

Parafi a pw. św. Michała Archanioła w Leśnej

pl. Jana Pawła II 1, 34–300 Leśna

tel. 33 867 13 55

www.parafi alesna.com

Zgłaszanie pielgrzymek:

tel. 502 537 187
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